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Sejm krajowy.
Posieuzenie I I I . dnia 13 grudnia

Początek o godzinie w pół do dwunastej w po
łudnie.

"W sali obecnym jest minister dr. Z i e m i a ł- 
k o w s k i. Przybył takie ks. biskup S o l e c k i  
z Przemyśla.

P. G r o c h o l s k i  nad isłał pismo, w 1 torem 
prosi o 4 tygodniowy urlop, ponieważ z porady 
lekarzy musi przebywać w cieplejszych krajach. 
P. L e n a r t o w i c z  donosi również, ie  z powo
du słabości nie może być La Sejmie.

Izba udziela obu urlopy.
M a r s z a ł e k  uwiadamia, ie  ukonstytuowały 

się ju i następujące komisye: b u d ż e t o w a ,  wy
brawszy przewodniczącym p. Smarzewskiego, za
stępcą Artura hr. Potockiego, sekretarzami Sci- 
piona i Jędrzejowieza Stanisława. Komisja s zkol 
n a  wybrała przewodniczącym dra Majera, za
stępcą Czersawskiego, sekretarzami Łozińskiego 
i TarnowrkiegJ Stanisława.

Gdy marsz Jek wezwał resztę komisyj do ukon
stytuowania się, oświadczył dr. Z o 11, ie  komi
s ja  prawnicza nie może się ukonstytuować, po
nieważ tylko trzech jej członkuw jest we Lwowie. 
Jeden wprawdzie dziś przybył, ale natomiast 
drugi odjechał. Wnosi tedy, żeby dobrać jaszcze 
dwóch, aby było razem 9.

Wniosek przyjęto i przerwano posiedzenie dla 
porozumienia się.

8ekretsft p. B a d e n i odczytuje tymczasem 
spis peiycyj:

Antonina Honicka o zapomogę. Rada szkolna 
miejscowa w Krowodrzy o przeniesienie płaey 
nauczycieli szkoły lud. w Zielonkach do klasy II. 
Grono nauczycieli szkoły lud. w Strzyżowie o 
podwyższenie płac. Rada szkolna mieiscowa w 
Świątnikach górnych o podwyższenie płac nau
czycielom szkół tamtejszych. Wildstosser Alfred 
malarz o subwencyę. Władysław Strzelecki, dye- 
tsryusz szpitala powszet haego we Lwowie, o v>- 
nt im netaius. Towarzystwo polskich przyrodni
ków imienia Kopernika o subwencyę. Wydział 
powiatowy w Turce o przeprowadzenie regulacji 
mniejszych potoków w powiecie Ten sam, o sub
wencję na utrzymanie szpitala powszechnego w 
Turce. Ten sam, w sprawie stawiania budynków 
szkolnych. Wydział powiatowy w Samborze, w 
sprawie zmiany ustawy polowej. Wydział powia
towy w Turce o przyspieszenie zaprowadzenia 
ksiąg gruntowych w powiecie. T enże, jako też 
Wydział pow. w Zaleszczykach. o przymusowy 
asekuracyę budynków włościańskich. Walery a Ł o
puszańska, wdowa po urzędniku Wydziału krajo
wego, o zapomogę. Antonina Szczerbicka, wdowa 
po stolarzu, o zapomogę. Towarzystwo „Harmo- 
uia* we Lwowie,, o subwencyę. Gmina Trembo
wla, o subwencję na budowę koszar. Grecko-kat. 
komitet parafialny w Krakowie, o subwencyę na 
odnowienie tejże świątyni. Komisja szkolna, za
wiadująca szkołą przemysłową izraelicką imienia 
Marka Bernsteina we Lwowie, o subwencję. Jan 
Kielebej, nauczyciel w Tuzyłowie, o wliczenie mu 
t  lat służby, spędzonych, przy szkoła ■* Zawadce. 
Konstanty Klimkiewicz, były r rowiBOr7 clD7 nft- 
u czy ciel szkoły ludowej. o stały roczny zasiłek. 
Dia&i z okręgu Sokal. Żółkiew, feiwa i Ciesza
nów, o unormowanie ustawodawczy stosunków 
służbowych. Katarzyna Kuzycz, o Mftemogę. Emil 
Deryng, artysta dramatyczny, o subwencyę na za
łożenie szkołj dramatycanej we Lwowie. Michał 
Kornelio, słuchacz inżynieryi we Wiedniu, o za

pomogę. Ksiądz Jan  S e n e ta , pleban w Leszczy 
n a c h , o zapomogę. Rada szkolna miejscowa, w 
Kołomyi, o podwyższenie płac tamtejszym na
uczycielom szkół ludowych A ntonina Ożwadowa, 
wdowa po urzędniku W ydziału krajowego, o pod
wyższenie pensyi sierocińskirj dla M aryana Be
nedykta Ożvi ada. Hugo Kowarezyk, słuchacz aka
demii górniczej w L eoR ra, o zapomogę. Zakład 
Sióstr Miłosierdzia w B ursztynie , o subwencyę. 
Kazimierz Chodziński, uczeń akademii sztuk pię
knych w W iedn iu . o zapomogę. Rada szkolna 
miejscowa w Raciborowicach, Zabierzowie i Kę
tach, o podwyższenie płacy miejscowym nauczy
cielom

S ek re ta^  p. B a  d e  n i  odczytał następujący 
wniosek, złożony do laski marszałkowskiej

Zważywszy, że jest koniecznem. aby młodzież 
nasza zupełnie w ładała językiem niemieckim 
tak w słowie jak piśmie — poleca się Wydzia
łowi krajowemu, aby w porozumieniu z krajową 
Radą szkolną, postarał się o przestrzeganie w 
sposob odpowiedniejszy celowi aniżeli obecnie, 
przeprowadzenia na podstawie ustaw i przepisów 
obowiązujących powyższej zasady w szkołach śre
dnich — i aby w nąjoliższej sesyi sejmowej o 
rezultacie swych starać w tym kierunku zdał 
sprawę.

A. Sapieha wnioskodawca, Zamoyski, Bryk- 
czyński, Augustynowicz, Smarzewski, Jan  Szep
tycki, W, Sapieha, Łubieński Abrahamowicz, 
Małecki, Rybicki, Mikołaj Wolariski, Gorayski, 
Gnoiński, Piłat, St. Badeni, Piotr Gross, A. Sta
dnicki, Romanowicz Sanguszko, Scipio, Chamiec, 
Henzel, Zawadzki, Czerkawski.

P. W ładysław K o z i e b r o d z k  i towarzysze 
wnieśli dc laski marszałkowskiej następujący 
w niosek:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Ustawę obowiązującą w król. Galicyi i Lodo- 

meryi z wielk. księst. krakowskiein o z a r z ą d z i e  
g m i n n y c h  k a s  p o ż y c z k o w y c h .

„Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego król. Gali
cyi i Lodomeryi etc. postanawiam co następuje:

§. I. Kasy pożyczkowe gm inne, które skut
kiem wadliwej lub nierzetelnej admiuistracyi u- 
traciły jednę dziesiąta cześć swoich funduszów, 
albo też tak są zarządzane, iż nie można spo
dziewać się od nich statutem wskazanej pożyte 
cznej działalności dla ogółu członków gminy, 
mogą być na wniosek W ydziału powiatowego a 
za uchwałą Rudy powiatowej przyjęte w zarząd 
W ydziału powiatowego z pozostawieniem im 
atoli charakteru samoistnych kas pożyczkowych 
gminnych.

Od uchwały Rady p wiatowej przysługuje od
nośnej Radzie gm innej rekurs do Wydziału kraj. 
w nieprzekraczalnym term inie dni 14.

§. II. Wydział powiatowy może każdego czasu 
bądź z własnej inieyatywy, bądź też na żądanie 
Rady gm innej, oddać zarząd kasy pożyczkowej 
gminie, jeżeli nabędzie przekonania, iż nic ma 
powodów obawiać się dalszej nieprawidłowej ad- 
ministraeyi tej kasy.

§ III. Wydział powiatowy sprawuje zarząd ka
sy pożyczkowej gm innej według instrukcji przez 
W ydział krajowy w porozumieniu z c. k. Na 
miestnictweni ułożyć się mająeej.

§ IV. W ykonanie tej ustawy polecam m^mu 
ministrowi spraw w ew nętrznych1*.

Izba przechodzi do porządku dziennego.
1. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 

krajowego o wniosku posła W ładysława Kozie- 
brodzkiego w przedmiocie zmiany postanowień 
§. 26 ordynacyi wyborczej gm innej. Sprawozdaw
ca p. Smolka. Odesłano do komisyi gminnej

2. Pierwsze czytanie sprawozdania W yaziału 
krajowego z petycyi adjunktów krajowych archi
wów aktów grodzkich i ziemskich we Lwowie i 
Krakowie o podwyższenie płacy. Sprawozdawca 
p. Pietruski. Odesłano do komisyi budżetowej.

3. Pierwsze czytanie snrawozdania W ydziału 
krajowego w przedmiocie sęjfaw górniczych. Spra
wozdawca p. Wereszozynskj. Odesłano do komi
syi górniczej.

P. R o m a n o w i c z  ogłasza rezultat wyborów 
dwóch członków do komisyi praw niczej: Na 88 
głosujących wybrani -aostai.: R y b i c k i  74. a 
W  e i g e 1 62 głosami.

Koniec posiedzenia o godzinie 12 minut 10.
N astępne we środę. Porządek dzienny rozesła

ny zostanie później.

Krajowy fundusz szkolny.
W ydziił krajowy przedłożył sprawozdanie o 

preliminarzu funduszu szkolnego krajowego na 
rok 1887, z którego podajemy następujące wa
żniejsze ustępy:

Do pre]imina_za funduszu szkolnego krajowego, 
który stanowi część integralną preliminarza fun
duszu krajowego na rok 1887, W ydział krajowy 
uważa za potrzebne dodać niektóre uwagi i obja 
śn ien ia , które zwyczajem od paru lat przyjętym 
Drzedkfada Wys. Sejno&wi w osobnem spraw o
zdaniu.

W ydział krajowy preliminuje: W ydatki w su 
mie 667.320 złr., dochody w sumie 287.496 z ł r , 
niedobór do pokrycia z funduszu krajowego złr 
379 824. — Na rok 1886 uchwalił Wysok. Sejm: 
W ydatki w sumie 638.246 złr., dochody w su 
mie 278.238 złr., niedobór 360.008 złr., z po
równania okazuje się n .  rok 1887 niedobór wię
kszy o 19.816 złr.

Główną przyczyną tego wyższego niedoboru są 
zwiększone wydatki z pow -du zakładania nowych 
szkół, których w roku 1887 przybywa 154 da
lej wydatek 4.000 złr. na konferencyę krajową 
nauczycieli, która w myśl ustawy państwowej 
z 2 maja 1883, § 46 odbywać się w inna raz na 
lat sześć i właśnie na rok 1887 przypada. Te 
dwie przyczyny w połączeniu z nsturąlnym  wzro 
stem wydatków na piacb z powodu przybywają
cych nauczycielom dodatków pięcioletnich i pod
wyższaniem płac w uwzględnieniu wyjątkowych 
okoliczności, tłumaczą dostatecznie, dlaczego wy
datki na rok 1887 prelim inowane są w kwocie 
około 30.000 złr. wyższej, niż uchwalona na 
rok 1886.

Rada szkolna krajowa zapreliminowafa wydatki 
w kwocie 708.594 złr., Wydział krajowy mmej
0 41.274 złr — Skreślenia poczyniono w nastę
pujących rubrykach: „Mniejsze potrzeby szkolne
1 urzędowe1* mniej o 626 złr. — „Przybory nau- 
kowe“: Rada szkolna preliminuje w tym roku 
16.688 złr., podczas gdy kwota na rok 1886 
uchwalona wynosiła 10.185 złr.

Ra^a szkolna w swem piśmie do prelim inarza 
dołączonem uzasadnia tę wyższą kwotę brakami, 
jakie sprawdzono porównywając przybory naukowe 
rzeczywiście istniejące z normą ustanowioną w § 
77 regulam 'nu szkolnego. Z tego porównania wy
nika według Rady szkolnej, że szkołom brakuje 
jeszcze przyborów naukowych za 165 433 złr., 
otóż te rzekomo brakujące szkołom przybory nau 
ko we zamierza Rada szkolna zakupić w ciągu lat 
20 i prelim inuje na ten cel 5 prc. powyższej 
sumy w kwocie 8.270 złr. Dalej preliminuje Ra

da szkolna 2 prc. powyższej sumy w kwocie 
3 300 złr. jako procent zużycia przyborów już 
istniejących. których wartość płzeto także w sn- 
mie 165.433 złr. przyjmuje. W reszcie żąda złr. 
5.250 na sprawianie przyborów dla szkół nowo 
założonych. W szystko to razem czyni 1C 688 zł.

Wydział krajowy nie mógł tego sposobu obli
c z e n i  przyjąć za podstawę, a to z następujących 
powodów: Na sprawienie przyborów naukowych 
wydano w edług zamknięć rachunkowych po ko
niec r. 1885, ogółem 132.764 złr 83 ct.

Pragnąc Sejmowi zdać sprawę, jaki użytek zro
biono z tej sumy, a oraz mieć podstawę do za- 
preliminowania odnośnej pozycyi prelim inarza na 
roi 1887. zaządał Wydział krajowy od Rady szkol
nej kraj. nadesłania inwentarza przyborów szkol
nych i naukowych. Rada szkolua w odpowiedzi 
na to żądanie oznajmiła, że wprawdzie nadesłano 
jej owe inw entarze, gdy jednak nie dają one 
możności nabycia należytego poglądu na istotne 
potrzeby szkół pod względem uzupełnienia przy
borów naukowych, przeto nie przedkłada ich Wy
działowi krajowemu, lecz zwraca Radom szkol
nym okręgowym z poleceniem uporządkowania 
inwentarzy w myśl § 77 regulaminu i w edług 
wykazów tabelarycznych.

Te wykazy tabelaryczne przedłożyła Rada szkol
na krajowa jako nlegat do preliminarza wydatków 
na rok 1887, i na nich to opiera się żądanie 
uzupełnienia przyborów naukowych zakupieniem 
brakujących za 165.433 złr. W szelako potrzeba 
tego uzupełnienia może być ocenioną tylko przez 
porównanie przyborów już istnie iących z przybo- 
rami, według regulaminu szkolnego wymagantmi, 
a do tego porównania koniecznie są potrzebne 
owe inwentarze, których dotychczas nie przedło
żono. Także kwota z tytułu procentu zużycia, 
rzekomo potrzehna da się dokładnie obliczyć ty l
ko wtedy, jeżeli wartość zakupna przedmiotów 
inwentaryalnyeh będzie w,adomą. Z tych powo
dów W ydział krajowy nie mógł przyjąć sposobu 
obliczenia przez Radę szkolną proponowanego, 
lecz w braku innej podstawy musiał wziąć prze
ciętny wydatek, jaki według zamknięć racnunko- 
wych z lat 1884 i 1885 z tego tytułu na jednę 
szkołę wypadał. Ten przeciętny koszt wynoszący 
3 złr. 65 ct. pomnożony przez ilość szkół, jaką 
Rada szkolna na rok 1887 bez szkół m iasta Lwo
wa wykazuje, t. j. przez 2.989 daje 10.910 złr 
i taką też Kwotę Wydział kraiowy w ruor. III 
prelim inuje, skreślając w tej rubryce kwotę 
5.778 złr.

W  rubryce „Konferencye okręgowe11 prelim i
nuje Rada szkolna 17.576 złr. W ydział krajowy 
biorąc za podstawę wynikłość z lat 1884 i 1885, 
który wykaznie przeciętny wydatek na jednę 
szkołę 5 złr. 30 ct. wstawia w tej rubryce do 
preliminarza dla 2.989 szkół 15.842 złr.

W  rubryce „Rozmaite wydatki** z prelim ino
wanych przez Radę szkolną 9.753 złr skresiił 
W ydział krajowy 6.090 złr., jako koszta prowa
dzenia rachunków funduszów szkolnych okręgo
wych. Sprawa tych kosztów, jau to w sprawo
zdaniu z czynności W ydziaiu krajowego (str 86) 
przytuczono, jest przedmiotem sporu w Trybunale 
administracyjnym

W  rubryce „Utrzym anie szkół nowych** preli
m inuje Rada szkolna krajowa 14,538 złr. Wy 
dział kraiowj opierając się na cyfrze prelim ino
wanej w roku 1886, a wynoszącej w przecięciu 
dla iednej szKoly 146 zlr. 10 cent., preliminuje 
dla 42 szkół nnwych, które już z dni ;m 1 wrze
śnia 1887 w życie wejść mają 146 10 X  42 =  
6.136 złr. czyli mniej o 402 złr.

W  rubryce „Płace nauczycieli i nauczycielek

nadetatowych** Rada szkolna krajowa prelim inuje 
133.650 złr., ze względu na wynikłość z roku 
1885 tudzież na przeciętną wynikłość z trzech 
lat ostatnich wstawia Wydział krajowy w tej ru 
bryce mniej o 23.650 zlr.

W rubryce „Potrzeby szkół ogólnej natury“ . 
Rada szkolna preliminuie na potrzeby ogólne złr. 
1.000, na konferencyę krajową nauczycieli 4.000 
zlr. i jako wydatek nadzwyczajny na wydanie 
podręcznika dla nauki dopełń.ajacej 3.000 złr., 
dodatkowo zażądała Rada szkolna krajowa wsta
wienia do prelim inarza jeszcze Kwoty 3.060 złr. 
na wydanie podręcznika dla nauki dopełniającej 
w języku ruskim —  razem 11.060 złr. z czego 
jako wydatek nadzwyczajny na wydanie owych 
podręczników 6.060 złr.

Wydział krajowy oznajmił Radzie szkolnej kraj., 
że tej kwoty 6.060 złr. do pieiim inarza wstawić 
nie może, ponieważ żadna ustawa ani uchwała 
sejmowa nie nakłada na fundusz szklny krajowy 
obowiązku łożenia na wydawnictwa książek dla 
szkół ludowych a zarazem przypom niał R, dzie 
szkolnej, że na mocy kontraktu, zawartego mię
dzy c. k. Prokuratoryą Skarbu działającą w imie
niu c. k. D yrekcji Kakadu książek szkolnych 
w W iedniu, a Zakładem narodowym im. Ossoliń
skich we Lwowie, ten ostatni jest obowiązany do 
wydawnictwa książek szkolnych i środków nau
kowych, które do użytku w szkołacn ludowych 
w Galicyi z W. Ks. Krakowskiein, jako w  obrę
bie administracyjnym galic. Rady szkolnej Krajo
wej są przepisane. N adm ienić wyDada, że Kon
trakt ten  uietylKo nie narożył na fundusz szkolny 
krajowy żadnych ciężarów z powodu wydawnic
twa książek dla szkó? ludowyeli, ale przeciwnie 
zapew nił mu na pierwszych lat 10 część czyste
go zysku w kwocie 2.835 złr., która to kwota 
przy odnowieniu kontraktu na następne 10 cio- 
lecie z pewnością znacznie podwyższoną zostanie.

Skreślił więc W ydział krajowy w tej rubryce 
6.060 złr. a względnie 3.000 zi'r. w prelim ina
rzu Rady szkolnej kraj. umieszczone i w staw ił 
tylko wydatki zwyczajne 5 000 złr., z której to 
kwoty 4 .000 złr. na konferencyę krajową nau
czycieli w myśl ustawy państwowej z 2 mąja 1883 
Nr. 53. Pz u. p. przypada.

W dziale dochodów prelim inuje W ydział kra
jowy na 1887 287.496 złr. czyli więcej 'o 9.258 
złr: a t.że li w 88#*toku.

Prelim inowana haawyżka dochodów w porów
naniu z rokiem 1886 o 9 .258  złr. tłumaczy się 
głównie tera, że w rubryce „utrzym anie szkół 
nowych** poz 25 z tyturu zwrotów należących 
się funduszowi szkolnemu krajowemu od fandu- 
szów szkolnych okręgowych, zapreliminowano na 
1887 160.000 złr., podczas gdy na rok 1886, 
uchwalone tylko 150.000 złr. Zapreliminowano 
więc na rok 1£87 więcej o 1 0 .0 0 0 - złr. a to głó
wnie na podstawie wynikłości z roku 1885, któ
ra wynosi 176.038 zlr.

W prawdzie sum a należytości z ty tu łu  tych 
zwrotów, która z końcem grudnia' 1885 roku 
wyuosTa 427 270 z łi., zmniejszyła się po ko
niec października 1886, na 315 530 złr., wsze
lako suma ta zwiększy się przez nadwyżki zasił
ków w roku 1886 udzielonych co najmniej do 
400.000 złr., zaczem w roku 1887 przy rozbu
dzonej energii w ściąganiu tych zwrotów i w obec 
znacznie w tym roku lepszych stosunków — mo
żna mieć naazieję, że prelim inowana kwota do
chodu nie zawiedzie.

C BO C D i

i najnowszej m r m
„ N a s i  p o w i e f i c l o p l s a r z e * !  Zarysy literackie 

P io t r a  C h m ie lo w s k ie g o . Kraków 1887.
(Nakładem Żupanskiege i Heamanna).

(Dataiy «ąg.)

Pustać z którą się ua piurwszera miejscu spo
tykamy, to sędziwy K r a s z e w s k i ,  — twórca 
naszego romansu ob)czajowego. Przedstawił nam 
autor działalność jego w pierwszym dziesiątku 
lat pracy literackiej, w okresie] najranniejszym 
twórczości, w którym talent jego wysabiał się, 
hartował i mężniał w pokonywaniu pzlicznyeh 
trudności “w ustawicznych starciach z nieprzy
chylną Krfiyką. Jesteśmy pomimowoli świadkami 
powstawania „Pana Karola**, „Czterech Wesel**, 
»Wielkiego świata małego miasteczka**, tudziez 
pierwszych prób powieści historycznej, nie opar- 
tej na wzorach W alier-Bkotta: „Kościoła Święto- 
Michalakmgo“ i „Ostatniego roku panowaniaJZy- 
gmunta III**, w których młody ^autor praebojem 
dąży do oryginalności Mając niezbyt świetnie u- 
dał« *zory powieści obyczajowej w „Panu Sta
roście* Skarbka (naśladowcy Sterne’a), historycz
nej zsś w Wężyku, Niemcewiczu i Bernatowiczu, 
epigonach Walter-Skotta i czując, że kierunek 
ów duchowi narodu nie odpowiada, zostawia wzo
ry te po M sobą i idzie własnym przez siebie 
stworzonym terem. Kreśli nam autor współcze
sny stan oświaty , literatury i ruchu piśmienn 
czego w Wi lnie,  które było araną najpierwszej 
działalności Kraszewskiego. Widzimy, jak w śmia
ły* h zapasach z krytyką zręcznie i skutecznie 
odbija młody autor każdy cios przeciwko sobie 
wymierzony, jak z napadanego, napadającym się 
staje. lalę w walce tei wyrabia zdolności', jak w 
konch ztrfaea na siebie powszechną a#agę i sta

je  wyrocznią i filarem najpoważniejszego współ
czesnego o rganu : Tyg. Pttersb  W spółpracowni- 
ctwo w Tygodniku skłania Kraszewskiego do ob
jęcia rozleglej szych noryz^ntów nad dotychczas 
uprawiane. Nowj ten zwrot zaznaczają poetyckie 
utwory, oraz poważne studyum  historyczne o 
W ilnie. Pierwszy ten okres działalności Krasze
wskiego, zamyka najlepsza i najgłówniejsza z te
go czasu powieść „Poeta i św iat1*. W niej sku
pił autor cały świat marzeń, uczuć i myśli swo
ich, skreślił bowiem dzieje tych walk przykrych, 
jednostki ukształeonej, — a wrażliwej z prozui 
cznyini przedstawicielami życia codziennegh. P o 
rywająca siła słow a, liryzm głęboki, potęga iro
nii , wreszcie nastrój poetyczny, były czynnika
m i , które zapewniły książce niebywałe powodze
nie. Zdolność powieścio-pisarską podniósł tu Kra
szewski do artyzmu i od tej też chwili zdobył 
sobie miano najzdolniejszego powieścio-pisarza — 
odtąd datuje się wielka jego sława.

Tak przedstawia się pierwsze dziesięciolecie 
działalności Kraszewskiego. Daleki od. przecenia
nia wpływu jego, nie twierdzi Chmielowski z 
emfazą, że od nas czytać nauczył, — niemniej 
jednak przypisuje m u , całą zasługę rozbudzenia 
życia umysłowego w owym okresie, rozszerzenia 
zakresu czytelnictwa. Zadanie swe podjął Krasze
wski w e h w 'li , gdy zainteresowanie się nauką i 
literaturą krajową, rozbudzone świetnym okresem 
poezyi romantycznej i pozostające dotąd jeszcze 
pod w płrw em  świetnego ruchu umysłowego wie
ku oświecenia, niej znajdując dostatecznego za
spokojenia w produkcji krajow ej, osłabione) 
współczesną katastrofą i ubytkiem sił literackich, 
z konieczności zwrócić się musiało do literatury 
francuskiej.

Odmienny zupełnie charakter i kierunek u- 
wydatnia się w powieściach M i c h a ł a  C z a j 
k o w s k i e g o .  Pośrednik pomiędzy dwoma kie
runkami historycznego rom ansu, z których je

dnego przedstawicielem był Bernatowicz, d ru g ie 
go R zew uski, skupia w sobie Czajkowski czę
ściowe cechy obu, z wyraźnem jednak znamię 
niein przewagi nowszego kierunku. Opozyeyoni- 
sta przeciwko dawniejszej deklam acjinej szkole, 
rozwija całą swą usilność w tym kierunku, aby 
utworom swym nadać cechę prostoty i natural
ności , malować lu d z i, jakietni są zarówno w ży
ciu codziennoin, jak w chwilach wybuchu na
miętności i kierunek ten utrwalić we współcze
snej belletrystyce. W prostem rozsnuwaniu wąt
ku historycznego, wynajduje obfite źródło dla 
swej twórczości, której znam iennym  rysem stała 
się charaKterystyczność wprowadzanych postaci i 
oryginalność wyrażeń. Staranie to sprowadza go 
do ,dw u ostateczności: w kierunku fantastycznym 
i w kierunku realnym. W ierzenia ludu ukraiń
skiego, usiłował pr zedstawić w sposób jak najdo
sadniejszy i w tym ceiu nie szczędził zarówno 
jaskrawego kolorytu, jak fantazyi. Zbytek tejże 
obok braku tła i ducha dziejowego, zepsuł wiele 
jego utworów i nie dozwolił mu wsniąć się na 
wyżyny prawdziwego artyzmu. Chmielowski nie 
podaje nam szczegółowego obrazu działalności 
Ozajkowsaiego nie daje nawet jego b ugrafii. u- 
siłuje jedynie w/dobyć na jaśnią jego poglądy i 
ideały, określić stanowisko i kierunek, którego 
był przedstawicielem Przegląd i szczegółowy 
rozbiór główniejszych bohaterów i bohaterek je 
go powieści, me wykazał ideału, któryby nam 
odwzorował należycie przeszłość choćby w pe
wnym nawet tylko kierunku W idne są tu i ow
dzie piękne rysy, ładue sceny, okruchy wielkich 
ludzi nareszcie, — ale ideału nie ina.... Brakiem 
studyów historycznych i psychologicznych z je
dnej . a rodzajem talentu z drugiej strony, tło- 
maczy Chmielowski, dla czego nie stanął Czaj
kowski na tej wyżynie artystycznej twórczości, 
któraby mu pozwoliła odtworzyć postaci wielkie, 
namiętności głębokie i czyny wspaniałe. Talent

jego w zbyt ciasnych zamykał się g ran icach ,—  
urywkowy sposób tworzenia, m usiał też dać i kre- 
acye fragmentaryczne.

Lekki jodynie profil Ozajl owskiego zarysował 
nam Chmielowski ale ze sposobi1 traktowania 
i subtelności rysów, z jaką profil ten wykonał, 
widać, że nie uważał go bynajmniej za postać 
przejściową nie pozostawiającą trwalszego śladu 
w literaturze, jak to utrzymuje jeden z wybitniej
szych nowszych krytyków, Wł. Spasowicz. Mo
żemy czuć żal i wzgardę dla Czajkowsk^go, jako 
człowieka, druga, lepsza część jego indywidualno
ści: powieściopisarz— zasługuje na pamięć społe 
czeństwa — krwawa zaś pokuta, jaKą zakończył 
tragedyę burzliw go swego żywota w inna też i do 
złagodzenia sądu o człowieku się przyczynić.

Trzecia z kolei postać H e n r y k  R z e w u s k i ,  
to jeaen z tych meteorów ognistych, które przy 
całym swym blasku i swąd pozostawiają w at
mosferze —  jedna z osobistości w literaturze na
szej o której społeczeństwo długo ostatecznego 
wyroku wydać nie może. Mimo wsteczne i wstrę
tne w pismach swych doktryny, mimo towarzy
szące im objawy moraln go upadku bądź cc bądź 
oył to pisarz znakomity. Szczegółowa i bezna
miętna ocen i cembaraziej mu się należała, ile że 
należał do rzędu tych niewielu, którym udaje 
się spółczt śnie tak niezwykfe obudzić zaintere
sowanie, wywołać tyle sądów i krytyk, poruszyć 
tyle namiętności. Dziś. gdy te ostatnie miały czas 
ochłonąć, można i należało podjąć to zadanie, 
przystąpić do krytycznej oceny jego działalności

Z całą starannością i przedm ioto^oś-ią wy
wiązał sie a tego zadania Chmielowski. Przebie
ga autor wszystkie pisma Rzewuskiego, wydoby
wa ua jaw najdrobniejsze szczegóły rzucające 
światło na jego poglądy, na rozwój umy-nowości 
i na tle życi? i warunków wśród których wzra 
stał i których atmosferą przesiąkł, stara się dojść 
do źródła owego procesu duchowego, pod wpły

wem którego ukształtowały się ostatecznie prze
konań a Rzewuskiego i jegc  spółeczno-nolityczne  
poglądy, które u k  zniw eczyły ter niepoSDolity 
talent i um ysł

Małe wykształcenie polityczne — powiada 
Ohmielowsk —  a wielkie p re tensje  społeczne, 
nie pozwalały współcześnie w elu naszym mo
żnym rodom widzieć jasno swego powołania. 
Wzory niektórych, jak Czartoryscy, Czaccy, Os
solińscy, zbyt dla nich  były mozolne do naśla
dowania W zrósłszy w tej sferze i temi przesiąkł
szy zasadami, nic dziwnego, że trawiony żądzą 
sławy i przekonaniem o swem Dosfannictwie, hr. 
Henryk, przez ciąg całego życia w iernym  tym 
zasadom pozostał. R eakcja religijna przodiw filo
zofii X V III stulecia zaczęła się z początkiem na
szego wieku coraz silniej uwydatniać. Już metyl- 
ko duchowni jak np. Barruel. ale i świeccy wy
dali wojnę „bezbożnym** zasadom W oltera, ■ d’A -  
lemberta, Diderota i całej falangi ich zw olenni
ków. Po mglistych i dek.amaoyjnych otworach 
Ghateaubrianda. z iezę łj wychodzić dzieła-Bonal- 
da i de M aistra, które drogą rozumowania chcia- 
Jy. uietylko naprowadzić na tor prawdy..-katolic
kiej, lecz wmówić nadto w umysły, że me było 
piękniejszej chwili w dziejach ludzkości-nad wie
ki średnie. Równocześnie podnosili ciż autor-owie 
pierwiastek arystokratyczny do znaczenia- natu
ralnych przedstawicieli i przewodników -każdego 
narodu i przez to zyskiwali sobie zwolenników 
w sferze tych, którzy do przewodo czynią mieli 
pewne pretensye. Jako typ zwolenników- tegr 
kierunku u nas, uważać musimy Rzewuskiego. 
W pływ teoiogow i mistyków, jak G-abianka, Po- 
szman i Oleszkiewicz, doKonał reszty dzieła zba
łam ucenia umysłu naszego powiesciopicaraa.

(O d. ł .)
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Z Rusi halickiej.

Nadzieje Rusinów w sprawie wyboru pcsła 
sejmowego z okręgu Boleebów-Dolu, a-Roż fiatów 
spełzły na niczem. Fak t ten mógłby lepszego 
cokolwiek ruskiego patryotę, bodaj od piszącego 
te słowa, nabawić co najmniej jakiegoś ataku 
nerwowego. Co do mej osoby przyznam się o- 
twarcie, że na taki wynik byłem przygotowany, 
od czasu, jak zacząłem zajmować się sprawami 
szczuplejszej mojej ojczyzny; byłem i jestem  te
go zdania, ze dosiadanie Konika, znanego u nas 
pod nazwą wysokiej polityki, zdało się Rusinom 
na tyle co cielęca skórka na podeszwę do bu
tów zimowych. Nie doznałem przeto tym razem 
ani zmartwienia ani zgryzoty. M ógłbym, co 
prawda, bardzo zaboleć nad elastycznością para
grafów jednej i tej samej konstytucyi dla wszyst
kich narodów, których dola z Austryi losami 
związaną została Ale cóż robić? Dzisiaj takie 
czasy już nastały, że jak biją to raczej śmiać się 
do rozpuku należy. Moza to ulży prędzej w bó
lu, a może też i zmiana frontu nastąpić. Wszakże 
F ryderyk W ielki dotąd nakładał na wiernych 
swoich poddanych większe podatki, dopóki z roz
paczy nie zaczęli hulać bez opamiętania. Nie 
wzruszyły go łzy boleści, jęki rozpaczy, wzruszył 
go śmiech ludzki u prawdzie, ale taki śmiech, 
od którego cos nawet w jego bohaterskiej i bo
jami zahartowanej piersi zgrzytnęło ta k , jak 
w kużnicaeh świeżo zajętego Śląska. Więc śmiać 
mi się chce a na dowód, że chcę każdego roz
weseli.- opowiem czytelnikom Now ej Reform y  
następujące zdarzenie:

Pewnego dnia stanąłem  w Oleszycach. Kon
duktor z emfazą Zugsfuhreru  zaw ołał: Olszyce, 
f u n f  M in u ten  zudrzym o n e ! —  towarzysze moi 
zajęci rozmową nie poruszyli się z siedzeń, tylko 
ja  mierząc oczyma bielejące w dali wśród mgieł 
porannych domki ubogiego miasteczka, cieszyłem 
się, że znowu, byłem o jednę stacyę bliżej celu mo
jej podróży. Nagle oczom moim przedstawił się 
następow ej w idok : Po drugiej stronie stacyjne
go ogródka stał elegancki i nowomodny wózek 
pocztowy z biedną i wychudzoną dworską szka- 
piną. Na koźle siedział zamorusany chłop, tyra 
razem w roli pocztyliona, pykając ospale z małej 
glinianej fajeczki. Po chwili zjawił się u wózka 
jeden z rudobrodych a w ślad za nim podążał 
mały chłopak, niosąc widocznie jakąś przesełkę 
pocztową, coś w guście opakowanego obrazu, 
a może portretu. Starozakonny zakomenderował: 
Iw a n  na  tobi toto na  kolina, czujesz? trym aj 
dobre! a gdy pakiet znalazł się już na kolanach 
pocztyliona, szanowny Mojżeszowicz wyrzekł, 
ny teper j i d !  — Pocztylion m achnął butem, 
rozległ się odgłos wymierzonego razu, szkapa 
dygnęła od niechcenia tylną częścią swego j a , 
ale z miejsca nie ruszyła. To początek sceny. 
Posypały się gęste razy, jak kwiaty z rogu A- 
maltei, ale koń chudzina zaparł się Wreszcie 
zniecierpliwiony żyd porwał go za cugle i zapo
mniawszy o sobocie pociągnął je ku sobie wy
tężywszy siły. wioknął raz i drugi, szkapa zaży
ta z tej mańki dała się wzruszyć i ruszyła truchtem  
w ślad za biegnącym żydem. — Panowie, patrz
cie, Galicja je a z ie ! — zawołałem na towarzyszów. 
Chóralnym  śmiechem odpowiedziano na mój wy
krzyknik! N iestety nie wiedziałem, że za kilka 
tygodni — zdarzenie owo będzie fotografią n ie 
jako wyboru posła w Dolinie. N a rządowym wó
zku siadł chłop z obrazem na kolanach — i po
jechali razem pociągnięci— przez co i przez kogo? 
Zhiedzona, pam iętająca lepsze czasy pańska szka
pa prowadzona przez żyda, którego współwy
znawcom palmę wyboru p. MazaraLego przypi
sać należy. Sm utne, prawdziwe ale i wesołe za
razem, a jako takie pożądane dla mnie w tej 
chwili.

Śmiać mi się także chce cokolwiek z enuncyacyi 
lego rodz&,u, jakoby chłopi wspomnianego ok rę
gu Uia znali dra Aleksandra Ogonowskiego, któ
rego imię cała Ruś Czerwona nosi na ustach i 
w sercu i który już w czasie poprzednich swo
ich kandydatur, nieraz staw ał w tym okręgu.

Dalej śmiać mi się chce z przypuszczenia, ja 
koby protest wyborców Rusinów mógł być u- 
w zgtędniony; a wreszcie czyi można przypuszczać, 
że rząd nasz nie życzy sobie mieć zdolnych pra
w ników , ludzi w całem tego słowa znaczeniu 
św iatłych i stojących zdała od wszelkiej waśni 
narodowej.

Ale ci Rusini zawsze niegrzeczni, bieda z R u
sinam i! Nie podoba się im, że Wydział krajowy 
wypracował sprawozdanie w tym guście naprzy- 
k ła d , aby wniosek prof. Małeckiego o utrakwi- 
zmie poszedł do kosza; krzyczą gwałtu, że tenże 
W ydział krajowy przedłoży Sejmowi wniosek p. 
S ipińskiego o skasowaniu ruskich świąt w wscho
dniej części k ra ju ; opierają się energicznie fisku
sowi , który zaczyna już po swojemu kokietować 
do czytelni ludowych. Niesforne D iło  domaga 
się koniecznego uprawnienia swoich ziomków, bo
dajby z Polakami mojżeszowego w yznania, — 
wszystko to zagadkowe , a co bardziej gorączko
we. Nie chcą wierzyć moi z om kow ie, że w ra
zie uzyskania tego, czego żądają, mogłoby na
stąpić szkodliwe przeładowanie ; a mnie zdaje się. 
że lepiej zawsze iść tą drogą , którą obrał sobie 
M ir. Od czasu swego istnienia wydoskonalił on 
tylko swój s łu c h . giętkość szyi udoskonalił, a 
prócz obfitości inseratów kupieckich, niczego wię
cej nie żądał. Posłuszne cielę zwykło ssać dwie 
k ro w y ; — czasy są tak ie , ze słuchać trzeba i. 
czy kto rad czy nie rad ,j musi mu się wszystko 
podobać. On tylko jeden z ruskich dzienników 
wiernym jest swemu powołaniu. Rodzona sio
strzyczka jego Rui, poronione dziecię naszych 
panów z Tyczyna i z ulicy Różanej, narzeka stra
sznie na niswdzięczność Polaków względem pa
pieża P ie s i IX. Posąg papieża znalazł tylko mię 
dzy Bnsinam i i to u św. Ju ra  przy tu łek ; — 
.Szowinistyczni panowie krakow scy1 (ipsissim a  
verba R u s i  ks. Bobrowicza), — nie puścili tego 
posągu na Wawel, więc sądzi ks Bobrowicz, że 
Polaka prawdopodobnie już nigdy zbawioną nie 
będzie.

Rusini, którzy bywają czasami nawet złośliwy
mi, zaczęli sobie swego czasu szeptać na ucho, 
że łp.TI Płoszczański, redaktor Słowa, żyje tylko 
z łaski swego pomocnika Klementowicza, który 
zmieniwszy się w czarnego wołu w jarzm ie tej 
redakcji, nieraz sam własnoręcznie zapełniał cały 
nomer od poesątku aż do tej części, która się 
nazywa inseratami. Szepty te przemieniły się 
w słuchy, aż wreercie m usiał je  posłyszeć p.

Płoszczański, bo od czasu do czasu okazuje się 
w Słow ie  jakieś maluczkie klecidełko, zaznaczone 
literami P ł. Czasami broni w ten sposób autor 
ojca Naumowicza czasami zapieje na starą piosnkę, 
że Ruś od Kamczatki aż po Karpaty, jedyna wi 
dom* i nierozdzielna Ruś, a onegdaj zapropono
wał p. Pł., aby ruski narodowy teatr poszedł 
pod opiekę naródnego domu.

Cóz? me wcsn.lv projekt. Słowo  otworzyłoby 
natychm iast szpalty fęjletonu i w nim podję
łoby się nauczania artystów takich dogmatów 
n. p 1) Słowo „ruski" pisać należy przez dwa „s“.
2) Teatr nie będzie się zwał odtąd teatrem  ale 
zriłyszczcm . 3) Każdy artysta będzie się zwal 
dktior, a każda artystka aktryssa. 4) Utwory Ko- 
tlarewskiego, Kwitki, Worobkiewicza jako chachol- 
skie z repertoarza wyrzucić. 5) Każde przedstawie
nie ma się zaczynać od słów O hom iakowa: 
„W szystkie słowiańskie orły pokłonić się winny 
orłowi rossyjskiemu". 6) Kozaka na scenie tańczyć 
nie można lecz byczka. 7) Spalić komedyę Ce- 
glińskiego „Na dobroczynne cele", bo w niej 
ruskie damy wyglądają jak twarz w wypukłem lu
strze. 8) Sowiet nawodnego domu dostanie bilety 
za darmo i t. d. i t. d.

Miałbym dziś ochotę napisać jeszcze nieco o 
godnym towarzyszu Słow a, N ow ym  Prołomie, 
ale chyba przestanę Przypomniałem sobie w tej 
chwili polskiego literata, znanego pod pseudoni
mem Scb., którego specyalnością jest walka z 
bałwanami. Życzę mu więc z serca powodzenia 
na tej drodze, — ustępując mu dobrowolnie 
tej cząstki mego publicystycznego obowiązku. W.
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Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  14 grudnia.

W s e j m i e  c z e s k i m  p. N i t s c h e  uzasa
dniał wczoraj bardzo gorąco swój wniosek o p o p r a 
w i e n i e  m a t e r y a l n e g o  l os u  n a u c z y c i e l i  
i s z k ó ł  l u d o w y c h .  W niosek swój uzasadnił 
mówca opisem opłakanego stanu nauczycieli szkół 
ludowych, który zresztą został uznany i popar
ty przez liczne petycje, a wreszcie przez rozpo
rządzenie namiestnika, zwracające uwagę na nie
smak, panujący między nauczycielami, czemu na
leży eorycblej zaradzić. Koszta na polepszenie 
losu oblicza wnioskodawca na 800.000 złr. na 
co będzie potrzeba nałożyć nie więcej podatku, jak 
po 2 centy do podatków.

Wniosek powyższy przyjęto w pierwszem czy
taniu jednogłośnie i przekazano go kom isji 
szkolnej.

W k l u b i e  c z e s k i m  postawił p. C z e r n y  
wniosek o utworzenie specjalnej kom isji dla u- 
Jożenia statutów dla projektowanego b a n k u  
c z e s k i e g o .

N i e m c y  w p ó ł n o c n e j  M o r a w i i  two
rzyli dotąd potężną i silnie zwartą fałangę, jako 
część stronnictwa niemiecko austryackiego. Od ja 
kiegoś czasu zaczęła się tam chwiać ta jedno 
myślność, a kierunek „ostrzejszego tonu" eksklu
zywnie niemiecki, reprezentowany przez p. Kno- 
tza i towarzyszy objawiał się coraz silniej. Z te
go powodu dr. S t u r m  wezwał na zgromadze
nia lew cy sejmu morawskiego gorąco wszystkich 
Niemców z, północnej Morawii, aby się bronili 
przeciw zamachom na jedność stronnictwa. Po
kazuje się z tego, że Niemcy na Morawii po
trzebują teraz ratunku nie przeciw Czechom, ale 
przeciw gorętszym żywiołom własnego obozu. — 
Dla utrzym ania tej zagrożonej jedności utworzo
no i ukonstytuowano dnia 13 o s o b n y  z w i ą 
z e k  z s i e d z i b ą  w O ł o m u ń c u .  Na zgroma- 
madzeniu było około 200 reprezentantów  z miast 
północnej Morawii, a członków w związku ma być 
już tysiąc.

Protesty niemieckich organów handlowych 
przeciwko twierdzeniu pruskiego m inistra finan
sów Scholza, według którego deficyt w podatku 
giełdowym pochodzi z defraudacji ze strony 
kupców, mnożą się z dniem  każdym, mianowicie 
z południowych Niemiec nadchodzi wiele takich 
oświadczeń. Słychać, że minister finansów sko
rzysta jeszcze raz jako pełnomocnik Rady związ
kowej ze sposobności, nadarzającej mu się przy 
obradach nad etatem w parlamencie, aby wyiło- 
maczyć swe orzeczenie. Kilka kupieckich korpo- 
racyj pruskich wystosowało swe zażalenie do mi
nistra handlu, ks. Bismarka. Godzi się przypu
ścić, że sprawa ta będzie przsdm ioiem  rozpraw 
w sejmie pruskim.

W k o m i s j i  w o j s k o w e j  p a r l a m e n t u  
n i e m i e c k i e g o ,  gdzie się jeszcze ciągnie roz
prawa generalna nad wnioskiem rządowym o se 
ptenacie, według telegramów ubolewał pan 
W i n d t h o r s t  ponownie nad tem, że kanclerz 
nie przybył Da posiedzenie parlamentu i nie dał 
żadnych wyiaśnień o stosunku Niemiec do za
granicy. A co do napom knień, iż rząd sam kie
dyś zmniejszy ciężar wojskowy, oświadczył mó
wca, iż temu nie wierzy. Takie napomknienia, 
jeżeli mają mieć znaczenie, powinny być okre
ślone w ustawie. — Po tem odczytał m i n i s t e r  
w o j n y  oświadczenie, pochodzące od urzędu m i
n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  iż 
w kom isji nie można dać bliższych wyjaśnień, 
jak na pełnem posiedzeniu, że i kanclerz, gdyby 
nawet był obecnym, nie mógłby nic więcej 
powiedzieć, nie chcąc w o b e c  t e r a ź n i e j s z e j  
n i e j a s n e j  p o z y c j i  z a g r a n i c z n e j  n a 
r a z i ć  p o k o j o w e j  p o l i t y k i  N i e m i e c  na 
s z k o d ę .  W s z e l k i e  b l i ż s z e  w y j a ś n i e 
n i a  n a r a z i ł y b y  n a  s z w a n k  d o t y c h c z a 
s o w e  s t o s u n k i  N i e m i e c  d o  z a g r a 
n i c y

Następnie przemawiało jeszcze wielu innych 
posłów, a wreszcie p. R i c h t e r ,  któremu odpo
wiedział m inister wojny zastrzegając się przeciw 
temu, jakoby cyfry przytoczone pizezeń o sile 
zbrnjnej państw zagranicznych a szczególnie Ro- 
sy i, mogły obudzić usposobienie rozpaczliwe. 
Zwłaszcza co do Rosyi o l b r z y m i a  j e j  r o z l e 
g ł o ś ć  i n i e k t ó r e  i n n e  o k o l i c z n o ś i  
w p ł y w a j ą  n a  t o, że jej s i ł a  z b  r o j  n a j e s t 
m n i e j  s t r a s z n ą .

Ministeryum G o b i e  t a  nie zadowolniło s tro n 
nictwa radykalnego we Francyi. Dziennik R adical 
nie może pojąć, jakim  sposobem tak nieposzlako
wani radykaliści, jak Lockroy, Granet, Boulan- 
ger, mogli pozostać w gabinecie, dla którego 
chciano pozyskać orleanistów w rodzaju Billota

lnb Courcela. Cóż zniewala p. Gobleta — zapy
tuje ten dziennik — do szukania najwięcej skom
promitowanych osób w obozie monan-hicznym? 
Umiarkowani republikanie witają nowy gabinet 
nieco przychylniej. Journal d s Del i< <-k 
swe stanowisko wobec nowego rainist ryinn w 
następujący sposób; „Powodem, dla którego no- 
minacyę p. Gobleta witamy, jeżeli nie z ractością, 
to przynajmniej z rezygnac-yą, jest o*o gorzkie 
rozczarowanie, jakiego doznają organa skrajnęj le- 
wiey, widząc, że pominięto ludzi, na których po
legały ich plany. P. Goblet napotka na te same 
trudności i przeszkody, o które się rozbiła zrę
czność p. Freyeineta i które ostatecznie unice
stwiły jego wytrwałość. P. Goblet ni t ma zrę
czności swego poprzednika. Zadanie, którego się 
pod ał, jest więcej niz uciąźliwem."

Prawica Izby deputowanych odbyła na parę 
dni przed nominscyą gabinetu posiedzenie, na 
którem uchwalono nie oponować gabinetowi sy
stematycznie, lecz sprzeciwiać się jedynie nowyin 
podatkom i nowym pożyczkom. N atychm iast po 
nominacyi ukazał się jednak w Ftgnrze  artykuł 
z doniesieniem, że skoro p. Goblet stanął na 
czele rządu, prawica nie będzie się lękać żadnych 
sojuszów, ażeby go tylko obalić.

U n ited Ire la n d zapewnia, że a g i t a c y a  a g r a r 
n a  w I r l a n d y i  świetnie się rozwija. D otych
czas zgodzili się już dzierżawcy w 32 majątkach 
na projekt Ligi, ażeby czynsze dzierżawne skła
dać nie w ręce właścicieli, lecz oddawać j i  za
mianowanym przez Ligę pośrednikom. Czterech 
właścicieli zniewolono już do przyjęcia warun
ków, które im dzierżawcy podyktowali. W Szko
c j i  rozeszła się pogłoska, że G l a d s t o n e  zga
dza się zupełnie z program em  L i g i  n a r o d o 
wej. Glasgow M a il  zaprzecza, z upoważnienia 
Gladstone’a, tym pogłoskom, donosząc zarazem, 
że były prezes gabinetu nie ogłosi w tych cza
sach żadnego manifestu w sprawach irlandzkich.

Kronika.
K r a k ó w ,  14 grudnia.

Tow arzystw o  lekarskie krak. odbędzie we śro
dę d. 15 bm. o godz. 6 w sali akademii umięjętn. 
posiedzenie zwyczajne, na którem 1) odbędzie się 
dyskusja nad wykładem docenta dra Jaworskiego; 
2) dr. Prus poda krótki rys obecnego stanu nauki
0 przyrodzie i leczeniu rholery i okaże prątki Ko
cha ; 3) odbędzie się wybór urzędników Towarzy
stwa lekarskiego na r. 1887.

Minister skarbu dr. Dunajewski dziś rano ku- 
ryerskim pociągiem przybył z Wiednia do Krakowa, 
a przedpołudniowym osobowym pociągiem odjechał 
do Lwowa

Uczniowie g im nazyjw  tu tejszych  bvli wczoraj 
przed południem uwolnieni od lekcy i i dozwolono 
im uczestniczyć w nabożeństwie na Waweln.

Lotarya gospodarska. Jak w latach przeszłych 
tak i w tym roku odbędzie się w dniu 23 gruania 
w dawnej zimowej ujeżdżalni wojskowej loterya go
spodarska, z której dochód przeznaczony jest na u- 
bogich, a miauowicie na „dom pracy" na Kazimie
rzu. P rzeryw ać  będzie muzyka wojskowa. Osoby, 
ofiarujące łaskawie fanty, ze.-hoą je nadesłać na rę
ce pan: Wołodkowjozowej (Pawiu 1), paai FareE 
skiej ^św. Jana 1) i pani Rosnerowej (Rynek 22).

Z „Sokoła". Jak w roku przeszłym urządzoną 
zostanie w „Sokole" wspólna Wilia dla członków 
Towarzystwa w przededniu Wilii Bożego Narodze
nia we czwartek dnia 23 b. m. • godzinie siódmej 
wieczorem w sali gimnastycznej przy ulicy Lubicz. 
Datki w gotówce lub naturaliach odoiera gospodarz 
„Sokoła" p. dyrektor Różycki codziennie wieczorem 
między 7 a 8 godziną.

Z teatru. Miły gość p. Adolfina Zimajer, artyst
ka mająca prawo do względów publiczności krakow
skiej, zarówno dla niepospolitego swego talentu, jak
1 obywatelskiej ofiarności, któ-ej dowody złożyła o- 
statoim swym pobytem w murach Krakowa, —  po 
tryumfach na deskach sceD obcych przybyła wczo
raj do nas i jutro już, we środę, wystąpi w 3 akto
wej komedyi Meilhaca i Rale*y’ego p. t. „Kuglar- 
ka“. — Pani Zimajer wystąpi ogółem cztery razy, 
tj jutro, we ozwartek, w sobotę i w niedzielę. Na 
liczne przybywanie do teatru może liczyć.

Program  jutrzejszego koncertu Towarzystwa mu
zycznego obejmuje: 1) Mozart: Kwartet smyczkowy 
Es dur a) Allegro ma non troppo, b) Andante eon 
motto, c) Mennetto, d) Allegro vivace, wykonają 
pp. Singer, Henooh, Hock i Novacek. 2) a) Mozart: 
Arya z opery „Tytus", b) Arahm s: Dort in den 
Weiden“ , c) Schubert: Der Neugierige, odśpiewa 
pani profesorowa Mikulicz. 3) Noskowski: „Wędro 
wny grajek", mazury na chór mięszany i fortepian 
na cztery ręce (solo p A. Szulisławski). 4) Yienx- 
tem ps: a) Reverie, b) Tarantella, skrzypce sole o- 
degra panna H. Jaworska. 5) Grieg: Tańce norweg 
skic na fortepian: a) Allegro raarcato, b) Allegretto 
tranguilo, «j Alfa Marcia, d) All-gro molte, odeg-a- 
ją  uczennice dra Władysława Żeleńskiego, panny: 
Wanda Świtkowskai Wanda Szklarska. 6) a) Brahms: 
Nad kołyską, — b) Durner: Wiosenka, Kwartety 
męskie.

t  Antoni Łuszczkiewicz, iużynier cywilny, były 
radca in. Krakowa, w:ceprezes Towarzystwa Strze
leckiego, członek Izby handlowo- przemysłowej i t. d. 
■/.marł dziś rano w 48 roku życia na anewryzm serca 
Śmierć przecięła mu ź; ie wśród pra'-v, której się 
z prawdziwera zamiłowaniem oddawał. Jako technik 
ś. p. Łuszczkiewicz należał ao najzdolniejszych.

Zmarli. Marcyanna z Tholibowskb-h f-voto Dą
browska, 2-voto Rychłowslc.i, właścicielka dóbr w 
Królestwie Polokiem, zmarła w Krakowie w 75 ro 
ku życia

Jan Teodoryusz Amor hr. Tarnowski z Tarnowa, 
głowa linii wołyńskiej, zmarł w B-reżcach w 66 
roku życia.

Dr. Ludwik -Jany, słynny oKulista wrocławski, 
zmarł w Wrocławiu.

P. Faradi Ealogh Szilńrtf złożył w redakcji „a- 
sząj 25 złr. na ubogich miasta Krakowa. Ofiara ta 
p zasłaną zostanie p. prezydentowi dr. Szlachtowskie- 
mu do rozporządzenia.

Nagła Śmierć Jakób Boroń, woźny pocztowy, 
powróciwszy w nocy 11  b m do swojego mieszka
nia pod 1. 21 przy ulicy Rakowickiej, — upadł na 
schód ich i ży^ przestał.

Zapiski policyjne. Piotr Nakalny, wieśniak, zo
stał przyczyniony za sprzodaż kolczyków z brylan
tami, które rzekomo znalazła jego małżonka.

Złożoną została w policji znaleziona książka dc 
nabożeństwa.

Bochnia. 12 grndnia. W tutejszym kościele pa
rafialnym odbyło s:ę naoożeńsiwo za duszę nieśmier
telnej pamięci Adama Mickiewicza. Kościół był na
pełniony młodzieżą szkolną i publicznością, wśród 
której jednak brakło luminarzy tutejszych, obawia
jących się widocznie robić „demonstracji". Po na
bożeństwie przemówił do młodzieży ks. Jan Mar
kiewicz słowami pełnemi patryotyzmu, wzywając ich 
do miłości Boga i nieszczęśliwej ojczystej ziemi.

Radziechów, 10 grudnia. Dnia 28 listopada od
był się w Radziecbowie wieczorek muzykalno dekla- 
maeyjny dla uczczenia pamięci Adama Mickiewicza. 
W sali szkolnej, artystycznie przyozdobionej egzoty- 
czneuii kwiatami, od których zieleni pięknie odbijał 
biust Adama, zgromadziła się licznie miejscowa i za
miejscowa publiczność. W podnmsłym nastroju ducha 
wyslui-bano wszystkich punktów programu, szcze
gólniejszy jedi k zapał wzbndził odczyt, wygłoszo
ny przez czcigodną Felicyę z Wasilewskich Booer- 
ską, traatujący o miłości ojczyzny a osnuty na przy
kładach, braoych z życia i dzieł Mickiewicza Na 
zakończenie wieczorku odczytano przemówienie na
desłane przez poetę Kornela Ujejskiego, który z po
wodu słabości w tym uroczystym obchodzie nie mógt 
osobiś :ie uczestniczyć. Przemówienie to zamieszcza
my poniżej. Dochód z wieczorku przeznaczony przez 
komitet na fundusz żelazny Banku ratunkowego w 
Poznaniu przyniósł netto kwotę 101 złr. 38 ct. — 
Następnego dnia po wieczorku Mickiewiczowskim, 
to jest 29 listopada odbyło się w tutejszym Koście
le parafialnym uroczyste nabożeństwo za poległych 
w roku 1831 w walce o niepodległość narodową 
Po ukończeniu ceremonii kościelnych zaintonowano 
u katafalku, przyozdoDionego zielenią i emblematami 
wojsk polskich, pieśń „Z dymem pożarów". Z tą 
pieśnią na ustach udali się następnie wszyscy w ko
ściele zgromadzeni na miejscowy cmentarz, gdzie 
na dębowym krzyżu, wzniesionym na pamiątkę li
stopadowego powstania, zawieszono olbrzymi wieniec 
zdobny w szarfy o barwach narodowych. U stóp 
krzyża ukończono też śpiew choiału, którego pod
niosłe słowa i nuta w sercach obecnych wielkie wy
warły wrażenie.

Mianowania. Minister handlu zamianował asysten
tów pocztowych: Ignacego Tenozarowskiego Stani
sława Krupskiego , Salomona B ardacha, Leopolda 
Goldberga, Teofila Drzymałę, Ludwika Bieleckiego, 
Jana Brasona, Antoniego Rumijowskiego, Emila Wy 
sockiego, Franciszka Pająka, Jana Pawłowskiego, 
Floryana Granem, kbi&hama Rotha, Leona Mięso- 
wioza, Onnfregi Diakovicza Emanuela Haydera de 
Schonfeld, Wiktom Staezyńskiego, Antoniego Wiliń
skiego i Macieja Szyszkowskiego ofic/ałami poczto
wymi, zaś dyrekeya poczt i telegrafów przeznaczyła 
Pawłowskiego do Brzeżan a Mięsowicza do brodów, 
pozostawiając innych na dotychczasowych miejscach 
służbowych.

Repertuar te a tru  krakowskiego.

We ś i o d ę  15 grudnia: Pierwszy gościnny wy
stęp p. Adolfiny Zimajer: „Kuglarka“ (L a  Cigale), 
komedya w 3 aktach Dp. Meilhaca i Halery. Pani 
Zimajer wystąpi w roli tytułowej.

We o z w a r t e k  16 grudnia : Drugi gościnny wy
stęp pan: Adolfiny Zimajer — po raz pierwszy: 
„Pożycz mi swej żony", koinedya w 2 aktach Man- 
.ycego Desyallieres. Zakończy po raz pierwszy s „Li- 
«łi i F “J bek- , operetka w 1 akcie J- Offenbachu.

! W s o b o t ę  18 grudnia: Trzeci i przedostatni 
występ paaii Adolfiny Zimajer: „Polowanie na zię
c ió w , komedya w 4 aktach pp. Laóiehe i Dela- 

, cour. Pani Zimajer wystąpi w r< li Berty.

Przemówienie Kornela Ujejskiego na 
wieczorku Mickiewicza

dn ia  23  listopada u> R adzijchouie.

Jeszcze temu lat kilka dziesiątków, chociaż w nie
woli i u c isk u , żyliśmy błogo seroem i fantazją. 
Wierzyliśmy, że bez naszej winy i przyczyny rozer 
w ano nam ojczyznę; oczekiwaliśmy jej zwrotu przy 
każdej, gdziekolwiek powstającej burzy wojennej i 
dla tej nadziei przelewaliśmy naszą krew na obcyeh 
polach; lud] ciemiężone przez własnych despotow 
nazywały nas „rycerzami wolnośoi." my sam* mie
liśmy się za naród wybrany, pod szczególną zosta
jący opieką Boga; zdawało się nam że dość ohwy- 
cić ca broń, a ludy i anioły przyjdą nam z pomocą. 
Natchnieni miatrze nrzygry wali nam na lutniach .

I  przeszedł złoty senl... Chmurny nastąpił ranek 
dnia długiego.

Znaleźli się między nami lekkomyślni — a uie 
chcę surowiej ich nazywać — którzy nas, juz z te
go sdu budzących się, gwałtowuie ocucać postano
wili. I  tak nam przecierali oczy, że prawie nas o- 
ślepili; i tak okładali lodbm, aż w nas polsk? du
sza zastygła. A na tak przygotowanych każdy eks
terminacyjny środek staje się teraz skuteczniejszym.

Zaś tu, w zaborze trzecim , gdzie za ła^ką Boga 
przyzuano nam piawa narodowe, gdzie moglibyśmy 
żyć, róśó, w kwiat się rozwijać, w owoc dojrzewać, 
aby szła patrystyczna woń i pożywienie na resztę 
naszej ziemi, kędy srogiej niewoli zadueha i głód — 
tu, dzięki onej nieszczęsnej procedurze, dotąd z < ież- 
kiej nicmecy podnhść się nie możemy. Wsiać nam ! 
orzeźwić się — przeżegnać się — i rzeczywistości, 
choćby jak strasznej, śmiało zajrzeć w omy.

Prawda jest św ięta, jest mocna, ona jedna daje 
ratunek. Bez mej nie widzielibyśmy grożących nam 
niebezpieczeństw, ani szukali sposobów odparcia ich 
i przyszłoby na nas zatra enie, jak przychodzi nie
spodziana śiniejrć, aJbo złodziej w nocy. Brak pra
wdy, to brak s ło ń ca , to ciemność... Precz z firan
kami!

Nie Ko-^ha swego narodn, kto znając prawdę tai 
ją i wid ząc złe, uie chce o niem mówić. Taki siebie 
tylko k<»t-ha i spokojność swoją. On tyle wie, że 
głosiciele prawdy i poprawiacze złego, cc najmniej 
nic cieszą się miłością ludzką, a tegc nie wie, że 
służąc prawdzie, najlepiej służy narodowi, a dla ®ie' 
bic z d o ljw a  nieśmiertelnego ducha i w przyszłem 
życiu posś awi go wysoko. Ale jest warunek. Żaden 
niski, ubo czny cel, żadnego rodzaju złość, tylko czy
sta miłoś-ó ojczyzny ni;ch takim otwiera usta.

I  priec iw najczystszym pairyotom a karcicielom 
złego p(Vtuoszą się głosy.

Jedne lekko, bezmyślnie powtórzą znane przy
słowie : „Zły Dtak. który swoje gniazdo kala.“ Ale* 
oni nie kalają gniazda —  oni z gniazda wtmiatają 
kał f —  Nie pora nam na miecz, a jak wielu twier 
dzir ani na lirę — więc niektórzy biorą się dc mio
teł. K ieł izy i arzędziami przy utylitarnej pracy i te 
swofo czynność mieć powinne, Wszakże w ciąga

p-zygotowywania i obrabiaoia materyałćw do odbu
dowy spaionego domu, trzeba tasze oczyścić plac z 
giuzów — i 3 różnego śmiecia. Nie sarkajmy, jeśli 
z tej roboty kurze na nas idą. C ężba to robota — 
a czarniejsze są chmury, które ciągną 'a d  głowami 
nas wszystkich.

Inne głosy, poważniejsze powiedzą: Oto wrogi 
coraz zacieklej idą na ras. Targają, się i na naszą 
cześć, aby nas odsądzić od praw życia. Wypominają 
nam grzechy przodków, tych. którzy wyradzali się 
z wielkich i szlachetrych, i w czasach, kiedy ich 
pr-odkowie gorszymi byli Jakże możemy teraz od
słaniać publicznie nasze ułomności i grzechy ?...

Na te głosy zwróćmy się z odpowiedzią do na
szych wrogów, mówiąc:

Błogosławiona, chociaż niezupełna wolność słowa 
i pisma, o którą walczyliśmy wspólnie z wami, daje 
wam możność zaglądać przez okna do naszej chaty 
w czasie, kiedy pierzemy brudną naszą bieliznę. — 
Czynność to gospodarsKa, i uragaó nam nie potrze
bujecie. Czas wam, o bracia, prać wasze brudy tak
że! Pyszni wy i zuchwali —  i niedbali. Brud po
gańskiego samolubstwa i n esprawiedliwości dla ma
łych i słubych porasta na rozbnjałych ciałach wa
szych Spieszcie się z oczyszczeniem, bo inaczej w 
krw. w jeziorach własnej krwi oczyszczać się bę
dziecie.

To powiedzmy nieprzyjaciołom naszym.
Grzccti z pychą razem chodzą. Pycha jest pau1 

cerzem grzeenu, i miłe dla niej głaskanie, toż po
chlebców zawsze czeka nagroda. Są więc pochlebcy 
i w obec narodów. Staje w tym razie milcząca u- 
mowa. Chwalmy się nawzajem, ja  ciebie narodzie 
a ty mnie —  a poiem runiemy razem. Tak było 
przez dłuższy ozas we Francyi przed ich wielką 
klęską.

Są jednak i mniej winni, i tych Jest najwięcej. 
Najprzód ci którzy lękają się prawdy, aby im słod
kich nie rozwiała złudzeń, i wolą w dobrej wierze 
oszukiwać siebie i drugich.

A także ci k tczy  heidują tej sztucznej meto
dzie: że chcąc wywołać dobre, trzeba wmawiać, 
że ono już jesi. Nieradziłbym używać tej metody 
nawet względem dziesi, bo na zawsze próżnemi 
dziećmi pozostaLą —  a nas wybawić może tylko 
żelaznych mężów pokolenie

Śledzić za p-awdą. wykrywać ją, td me zawsze 
radość, to częściej brać w siebie ból — i zada
wać ból. Ale z bolu skrucha — i poprawa — i si
ła — i zwycięztwo!

Kiedy wszyscy Polacy z a b o l ą ,  wtenczas będzie 
Polska.

U r o c z y s t o ś ć  S t e f a n a  B a t o r e g o .

W uzupełnieniu wczoraiszego sprawozdania o 
u-oczy9tyrn pochodzie podajemy dokładny spis n ie
sionych wieńców:

Od węgierskiej młodzieży airademickiej Uiwer- 
sytetu w Peszcie, Akademii Umiejętności w Pesz
cie, Akademików węgierskich w fezarosz-Patak, 
od polskiego Stowarzyszeniu „Ognisko" w Wie
dniu, oó akademików Polaków w Gracu, Leoben, 
od Czytelni akademickiej lwowskiej oa Towarzy
stwa bratniej pomocy akademików lwowekich, 
od politechniki lwowskiej, od Rady pnwiai owej 
w Rudkach. 7- Krakowa od Czytelni akade mic- 
kiei. Stowarzyszeni* „Zdrowie", od „Chóru asa- 
demickiego od Towarzystwa bratniej pomocy 
uczniów Uniw. Jagiell., od „Bractw? F ila re tó w 1 
od Akademii przemysłowo-technicznej, od Szkoły 
Sztuk Pięknych, od Czytelni katolickiej, wszyst
kich trzech gimnazyów i 9ZKoły realnej.

Komitet akademicki pod przewodnictwem p. 
Leopolda Jaworskiego, otrzymał następujące tele
gramy :

1) Szlacb-ituemu i wolność miłującemu narodo
wi zasyłamy do dzisiejszej uroczystości nasze 
braterskie pozdrowieniu wraz z najserdeezniej- 
szerai życzeniami, aby się naigorętsze pragnienia 
serc waszych jak najrychlej ziściły, jeszcze Pol
ska nie zginęła!

Touf. m łodych węaierstcich patryo*ów.
&) Z powodu trzechsetnej rocznicy zgonu kró

la Stefana Batorego przyłączamy się do waszego 
obchodu ł  należną czc.ą dla w ;lropomnego mo
narchy tiozdrawiąjąc zarazem przyDyłych gości 
węgierskich.

Honwedai z  roku 1848j9.
3) Komitetowi uroczystości Bamrego. W dniu 

300-stu-letniej rocznicy zgonu wielkiego króla 
polskiego Stefana Batorego niechaj pobratymczy 
naród polski przyjmie p-awdziwie serdeczne po
zdrowienie od władzy miasm rodzinnego Szilagy- 
Somłyó tegc n ie śm ie rte ln e j króla.

4) Obywatele Lza-yszkiej ziemi łączą swe uczu
cia z braterskim narodem sąsiednim przy żało
bnym obchodzie dni? śmierci wielkiego króla, 
który był węzłem tej braterskiej wiekowej na
szej niezmiennej łączności.

Jó ze f L ano , imieniem tych obywateli.
5) Członkowie węgierskiej Izby deputowanych, 

należący do partyi niezaw isłych, pozdrawiają 
serdecznie naród polski z oKazyi dzisiejszej żało
bnej uroczystości na cześć Stefana Batorego, za
pewniając o symDatyi najgłębszej i biorąc udział 
tak w żalonie, ja t  i w nadziei w lepszą przy
szłość.

W imieniu partyi: D aniel Ira n y i,  prezes.
6) Młodzież szkoły wyższej w Szaroszpatak 

w dmn uroczystym dia braci Polaków i W ęgrów 
życzy narodowi polskiemu przyszłości, poóoofiej 
do świetnego czasu za węgierskiegi Eatorego. i 
donosi że i zdalek? święci tę uroczystość z brać
mi Polakami.

Wczoraj młodzież akademicka urządził* uro- 
ozystą ucztę na cześć gości węgierskich . którym 
niestety przybyć nie dozwolił pan prezydent dr. 
Sziachtowski. Przemycanym sposobem z Węgrów 
przybyło do Krakowa tylko dw ó cn , a mianowi
cie p. Fanłd’’ Balogh Szilard z Buda-Pesztu i 
p. Kausza Barna z Debreczyna, którzy byli przed 
miotem szozególnego odznaczenia Ooecn byli 
także na uczcie delegaci lwowskiej Czytelni aka
demickiej, Tow. Bratniej pomocy słuchaczów po
litechniki lwowskiej, polskiegi akademickiego 
Stowarzyszenia „Ognisko" w W .edn iu  i akadem i
cy Polacy w Gracu.

W sali stowarzyszenia „Zdrowie", zasiadło do 
stołu około stu pięćdziesięciu akademików, wśród 
których z przyjemnością spostrzegliśmy profeso_ 
ró w : Baranieckiego, Cybulskiego, Lewickiego* 
Rostafińskiego, Straszewskiego i W róblew sheg
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Ueztę zagaił p W aligórski powitaniom 
w imieniu „Zdrowia*, a po nim  zabrał głos p re 
zes komiu tn p. Leopold J a w o r° lr , wznosząc w 
podniosłej łacińskiej mowie zdrowie W ęgrów, 
znakomitych ich mężów, m Jio n e k  i nadobnych 
dziewic Pan Kauaea Barna z niezwykłą swadą 
i werwą, wygłosił mowę w węgierskim języku, 
w której podniósł znaczenie serdecznego związku 
W ęgrów i Polaków dla sprawy wolności ludów 
i wzniósł toast pod godłem L>bertas łlungariae, 
Libertao Pelom ae! Prezes czytelni akademickiej, 
p. P łochoeki, przemawiał na tem at Batorowego 
hasła Disce puer\. Z kolei p. Lipiński, delegat z 
W iednia, w rzewnych słowach wykazywał, że za
pał dla sprawy narodowej w sercach młodzieży 
nie wygabł i wzniósł toast na cześć młodzieży 
hokowskiej. Delegat lwowski p. Baj ner, w se r
decznej, patryotycznej mowie, podniosł doniosłość 
pomocy dla rodaków pod zaborem pruskim i 
wniósł zebranie składki na zakupno akcyi Banku 
z.emskiego w Poznaniu.

Dr. G łuchow ski, używający wielkiej powagi 
wśród akademików, wzniósł toast na cześć pro
fesorów, na -który z odpon iedzią pospieszył prof. 
Bostcfinski. W  ślicznej pod względem fot my a 
głęboko pomyślanej mowie rozwinął sympatyczny 
profesor znaczenie zapału i rozwagi w życiu mło
dzieży. nzwołuiąc ją  w serdecznych słowach do 
miłości ojczyzny. Mówca zakończył toastem na 
cześć młodzieży uniwersyteckiej. Następn;e zabrał 
głos p. Beinfeld i wyka, awszy znaczenie prasy 
w życiu narodu, wniósł toast na cześć tejże. — 
Przemawiali jeszcze p. Szeptycki (w języku fran- 
cubkim toast na cześć W ęgierek), p. Górski i p. 
Cnrnściński n a  cześć’ przemysłu polskiego. — 
W imieniu prasy przemawiał p W ebersfeld, 
współpracownik D ziennika  Polskiego , na podzię
kowanie w słowach serdecznych, pięli nych i wznio
słych. Bedaktor Nowej R eform y, dr. Lutostauski 
wzniósł toast na cześć węgierskiego Towarzystwa 
historycznego, a mianowicie pp. Franciszka Ful- 
szky eg o , Lud. Schilagy’ego i Lud. Szedeekiego. 
W reszcie p. Koneczny w dłuższej podniosłej m o
wie, odznaczającej się głębokością poglądów, wniósł 
toast: „KocLąimy się-1. Śpiewy akademickiego 
chóru zakończyły ucztę godną uroczystej ehwiu. 
Pozostawiła ona po sobie najmilsze w spom nienie, 
dowodząc zarówno gorącej miłości ojczyzny, jak 
i świadomości obowiązków młodzieży w ciężkim 
trudzie około naszigo odrodzenia się.

O godzinie siódmej zapełniła się sala Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń doborową pu
blicznością. Między obecnymi widzieliśmy prezy- 
denta m iasta, wielu profesorów uniwersytetu i 
liczny zastęp wybitnych obywateli naszego mia
sta. Po odegraniu uwertury wystąpił na estradę 
przewodniczący kom itetu urządzającego akademik 
Jaworski i powitał zgromadzonych przemową 
Młody mówca zaznaczył w pełnych zapału sło
wach doniosłość dzisiejszej uroczystości. Ma ona 
być nie ty k o  uczczeniem pamięci wielkiego kró
la, lecz także dowodem, że młodzież akademicka, 
która w niej wzięła inieyatywę pragnie spełniać 
sumiennie i patryotycznie ciężkie obowiązki, ja 
kie ją etekają W przyszłości. Za hasło przyjęła 
ona słowa królewskie. Disce puer! A pojmuje jo 
ona jako wezwanie do nauki, do hartowania woli 
i do ożywienia w sobie miłości Ojczyzny.

Przemówienie p. Jaworskiego tchnęło mło
dzieńczym ogniem, wywołało też ono między ze
braną publicznością entuzyazm , jakiego już da
wno nie mieliśmy sposobności na podobnych 
wieczorkach widzieć.

Punktem  kulminacyjnym części muzykalnej by
ły P i e ś n i  w ę g i e r s k i e  odegrane na skrzyp
cach przez kapelmistrza p. H o c k a .  Publiczność, 
zachwycona melodyą i grą zmuszała artystę pirze- 
ciągłemi oklaskami do wykonywania coraz to no
wych ustępów. Kie wiemy doprawdy, którym 
z tych pieśni przyznać pierwszeństwo, czy rze 
wnym i smutnym, czy też tym, w których prze
bija dziarsko ognista nuta czardasza. Jedne i 
drugie ogarniają eałą duszę słuchacza, pozostając 
n i  d łu g > w wspomnieniu.

Gnór akademicki odśpiewał wsurowo pieśni 
Kriega i Wienwurm«, pod kierowmołwem p. dy 
rektora Barabasza.

Panna Barszczewska wygłosiła nagtbdzony na 
konkursie warszawskim wiersz Konopnickiej: „Do 
gromcy “ , a publiczność miała spcsobnośc poznać 
niezwykłą eiłę g h  u i uczucia, z jaką młoda ar
tystka umiała uwydatnić wszystkie piękności te
go wiersza.

W ciągu wieczorku odczytano liczne telegramy, 
które komitet otrzymał poprzednio z Węgier. Po- 
dąjąc na innem  miejscu spis telegramów, przy 
taczamy tu telegram nadesłany przez prezesa 
stronnictwo niezawisłych w Sejmie w ęgiersk im : 
„Członkowie Izby deputow anych. należący do 
stronnictw a niezawisłych, pozdrawiają serdecznie 
naród polski Drzy sposobności dzisiejszego ob
chodu na cześć wielkiego krula Steiana Batorego, 
zapewniając Was o swej najgłębszej sympatyi. 
Współczujemy z Wami nietylko w obchodzie, ale 
i m nadziei lepszej przyszłości. W  imieniu kun- 
ferencyi stronnictwa D aniet I r a m i .  prezes*. — 
Gdy się uciszyły okrzyki, któremi powitano ten

telegi am, przytłumiony szmer rozszedł się po sali. 
Jeżeli bowiem można się było obawiać zawlecze
nia „cholery* z W ęgier, to najłatwiej mogła się 
ona do nas dostać wraz z tym telegramem. — 
W szystkich oczy zwróciły się na p. prezydenta, 
który jednak mimo tak groźnego niebezpieczeń
stwa mężnie wytrwał na stanowisku.

C. k. polieya zabroniła komitetowi odczytania 
telegramu od deputaeyi węgierskiej, który opiewa 
jak następuje: „Burm istrz K rakowa, bojąc się 
zawleczenia cholery, uwiadomił nas przez rekto
ra, że dopiero po kilkodniowe’ kw arantannie mo
żemy przyjechać. Zmuszeni do powrotu, posyłamy 
nasz wieniec*.

Cały wieczorek bardzo miłe sprawił wrażenie. 
Komitet mógłby był jednak pamiętać o tem , że 
podczas deklama^yi orkiestra wojskowa nie po
winna się znajdować na estradzie.

O wstrzymaniu deputaeyi studentów węgier
skich na uroczystość Batorego do Krakowa piszą 
z P e s z t u  do N  F r  P resse: „Wczoraj (t. j. 
11 b. m ) deputacya tutejszych studentów wybrała 
się w drogę do Krakowa z olbrzymim wieńcem 
wawrzynowym, aby wziąć udział w uroczystości 
na cześć króla Batorego. Młodzież była już nie
daleko W aw elu, gdy ich doścignął telegram od 
peszteńskiego rektora i skłonił do powrotu. — 
Wczoraj bowiem przyszły tu dwa telegramy do 
rektora uniwersytetu i do naczelnego burmistrza. 
W jednym  proszono naczelnika miasta, aby skło
nił studentów do zaniechania podróży, bo w Pe
szcie jest cholera, a rząd w Galicyi obawia się 
zawleczenia tej choroby. — W drugim zwracano 
uwagę rektora na to, że studenci węgierscy, gdyby 
mimo to przecież przybyli do K rakow a, narazi
liby się tam na bardzo wiele nieprzyjemności, 
gdyż pod każdym względem musi się jak najsu
rowiej baczyć na stosunki zdrowotne. Naczelny 
burm istrz udzielił tej depeszy prezesowi czytelni 
akadem ickie], a rektor zatelegrafował bezzwło
cznie do studentów, będących już w drodze. Ci 
wrócili się natychmiast.

„Otóż wiadomo, że cholera w Peszcie dawno 
wygasła. A ponieważ nawet podczas epidemi 
cznego jej grasowania w Peszcie absolutnie nic 
o tem nie było s ły ch ać , by namiestnictwo gali
cyjskie zarządzało było szczególne środki ostro
żności na podróżnych, przybywających z W ęgier, 
dlatego trzeba przypuścić , że strach przed cho
lerą byl w tyra wypadku tylko pokrywką, aby 
zapobiedz jakiejś może niemiłej lub niestosownej 
demonstraeyi.

, Dziennik półurzędowy N em zet występuje też 
dzisiaj ostro przeciw n amiestnietwu galicyjskiemu, 
które przecież powiDno się było tego strzedz. 
by stosunków zdrowotnych stolicy węgierskiej nie 
dyskredytować w sposób zupełnie na niczem nie 
oparty*.
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S p  r a i r y  s ą d o w e .

K w a rta ln i^  historyczny  obejmować będzie nastę
pujące działy: I. Rozprawy h story czue. II. Matę-- 
ryały odnoszące się do hiatoryi polskiej i ruskiej. 
III. Recenzye z bieżącej literatury polskiej i ruskiej. 
IY. Spis ważniejszych recenzyj, ogłoszonych w in
nych pismach. Y. Bibliografię najważniejszych dzieł 
zagranicznych. VI. Sprawozdania z posiedzeń Towa
rzystwa historycznego. Głównem zadaniem K w ar
ta ln ika  historycznego będą sprawozdania z całego 
ruchu na polu historyi Polski i Rusi, gruntowna i 
sumienna ocena dzieł, które pojawiają się u nas z 
zakresu nauk historycznych, a to w najobszerniej- 
szem tego słowa znaczeniu, a więc ,akże z publika 
cyj dotyczących dziejów oświaty, literatury, prawa, 
archeologii itp.

W dwóch pierwszych zeszytach z 1 stycznia i 
1 kwietnia 1887 r. poda redakeya ocenę w szys tk ich  
prac, tak rozpraw po czasopism ach  um ieszczonych,  
jak dzieł osobno wydanych, które się tylko zgmują 
dziejami polskiemi i rnskiemi, a ukazały się w cią 
gu roku 1886. Dalsze zeszyty zaś będą tak urzą
dzone, że zeszyt z 1 lipea zawierać będzie ocenę 
wszystkich prac o hiftoryi polsko-ruskiej, wydanych 
od 1 stycznia do ostatniego marca, zeszyt z 1 pa
ździernika o wszystkich, które się pojawiły od 1 
kwietnia do ostatniego czerwca itd , czyli innemi 
słowy, że zeszyt pierwszy zawierać będzie obraz ru
chu z kwartału trzeciego roku poprzedniego, zeszyt 
trzeci z kwartału pierwszego roku bieżącego, zeszyt 
czwarty z kwartału drugiego roku bieżącego. Tym 
sposobem zawierać będzie K w arta ln ik  historyczny  
całkowity obraz ruchu na polu Daszej historyografii. 
Wielkie to zadanie spełnić będzie m^gł K w arta l
n ik, jako organ Towarzyst wa liczącego w szeregach 
swych niemal wszystkie znakomite historyografic/ne 
siły polskie.

Członkowie Tow. hist. odbierać będą K w arta ln ik  
historyczny bezpłatnie.

Prenumerata dla nieczłonków wynosi rocznie 5 
złr., czyli 10 marek, czyli 5 rubli srebr.; półrocznie 
2 '50  złr., czyli 5 marek, czyli 2 ruble 50 kop 
Pojedynez - zeszyty nabywać można po 1 50 złr.

Prenumeratę, rękopisy, książki i listy do redokcyi 
przesyłać należy do sekretarza redakcyi dra Ludwi
ka Pinkia we Lwowie, ul. Sobieskiego nr. 32.

(Bezkarność sprzeniewierzenia z  powodu czynnej 
skruchy).

W ie d e ń ,  8 grudnia.
Urzędnik skarbowy W. S. został skazany przez 

|d  k irny  za sprzeniewierzenie, popełnione przez 
to, iż pieniądze, przez pewnego kontryDuenta ce
lem zapłacenia należytości mu powierzone dla 
siebie zatrzymał i dopiero wtedy w kasie złożył, 
gdy sprawa do wiadomości jego przełożonych do
szła i urzędowy protokół na to był spisany. — 
Z powodu wniesionego przeciw temu wyrokowi 
zażalenia nieważności odbyła się tymi dniami w 
sądzie kasacyjnym ustna rozpraw a, przy której 
obrońca dr. L u d w i k  W o l s k i  zarzucił, że ka- 
rygodność sprzeniewierzenia zgasła przez tak zwa
ną „ c z y n n ą  s k r u c h ę * ,  a mianowicie przez 
to, iż oskarżony wynagrodził w myśl §. 187 usta 
wy karnej całą szkodę pierwej, nim sąd lub inna 
zwierzchność- o jego winie się dowiedziały. —  
W prawdzie wiedz;eli już wówczas o tej winie 
przełożeni n r z ę d u  s k a r b o w e g o ,  urzędy je- 
dnak takie nie mogą się zaliczać do kategoryi 
tych „innych zwierzchności* (eine andere Obrig- 
ked ), które § 187 na rówm ze sądami stawia, 
gdyż pod taką „zwierzchnością* należy rozumieć 
tylko te publiczne władze, których bezpośredniem 
powołaniem jest s t a r a ć  s i ę  o b e z p i e c z e ń 
s t w o  w ł a s n o ś c i  i d o p o m a g a ć  w p o 
w s z e c h n y m  i n t e r e s i e  d o  u k a r a n i a  o d  
n o ś n y c h  w y k r o c z e ń .  Do zapatrywań tych 
przyłączył się w dłuższym wywodzie także i za
stępca generalnej prokuratoryi, adw .gen . dr. S i- 
m o n o w i c z .  poczem sąd kasacyjny zaczepiony 
wyrok z powodu zachodzącej bezkarności z n i ó s ł  
i podsądnego od oskarżenia uwolnił.

fia taoSc l aankowe, literackie i -

—  K w arta ln ik  historyczny, organ Towarzystwa 
historycznego, pod redakcyą Ksawerego Liskego wy
chodzić będzie we Lwowie od 1 stycznia 1887 r. 
kwartalnie (tj. 1 stycznia, 1 kwietnia. 1 lipea i 1 
października) w objętości najmniej 5 arkuszy druku.

Dział ekonomiczny.
Ciągnienie losów pożyczki premiowej miasta Kra

kowa (31) odbędzie się dnia 2 stycznia 1887 r 
o godzinie 9 rano w sali radnej magistratu wobec 
delegatów Rady miejskiej i notaryuszów.

Dyrekcya poczt i te legrafów  we Lwowie za
prowadziła przy tutejszym nrzędzie pocztowym z dr,. 
13 b. m. nową instrukcyę dla ekspedyeyi listów pie
niężnych i przesyłek wartościowych, tak skompliko-, 
waną i ociężałą, że zaledwie osoby, w pobliżu po
czty zamieszkałe, w tym samym dniu nadeszłe prze
syłki otrzymać mogą. Adresatów dalej mieszkająeyi-h 
dojśó mogą listy pieniężne i pakiety z opóźnieniem 
nieraz kilkodniowem. Gdy rnch przedświąteczny wy 
maga sprężystej ekspedyeyi, udała się Izba handlo
wa w drodze tel graficznej do ministerstwa handlu 
o usunięcie niepraktycznej innowacyi i przywrócenie 
dotychczasowego sposobu ekspedyeyi.

Wyrób wódki w Galicyi. w  miesiącu wrześniu 
loku 1886 wyrobiono w 135 gorzelniach" galicyj
skich ogółem 1,356.215 opodatkowanych stopni al
koholu. — Największa ilośó gorzelni była w ruchu 
w powiecie skarbowym brodzkim 26, (w których wy
robiono 290.868 opodatkowanych stopni alkoholu!, 
w tarnopolskim 23 (252.123 opodatkowanych stop
ni alkoholu), w rzeszowskim 19 (129.758), w ko- 
łomyjskim 12 (143.026), w przemyskim dwanaście 
(140.097), w Samborskim 10 (87.205), w stani
sławowskim 9 (125.312), w tarnowskim dziewięć 
(70.865), w sanockim 7 (48.454), w krakowskim 
5 (29.602), w lwowskim 3 (38.902). W powiecie 
nowosądeckim wszystkie gorzelnie były zamknięte.

T rak ta t  handlowy z Rumunią. W drngiej poło
wie tego miesiąca ma przybyć do Pesztu a potem 
do Wiednia pełnomocnik rumuński do traktowania
0 zawarcie umowy handlowej z Austro-Węgrami. 
Dotychczasowa wojna cłowa nie wyszła, jak twier
dzą —  na korzyść ani jednej ani drugiej strony
1 przekonano się wzajemnie, iż korzystniej będzie 
zawrzeć traktat taryfowy. Niedawno zawarła Rumu
nia podobny traktat z Anglią i zobowiązała się w 
nim nie zawierać traktatu z żadnem państwem na 
czas dłuższy, jak tylko do roku 1891. —  Przez to 
związaną jest Rumunia, więc i zamierzony traktat 
z Austro-Wągrami nie będzie mieó na razie dłuż
szej m :cy obowiązującej. Wojna cłowa rozpoczęła 
się najpierw ze strony Rumuni', której się zdawało, 
że z niej wyjdzie zwycfęzko; skutek jest innym.

Jakie ogromne straty ponoszą rolnicy rumuńscy, 
a zwłaszcza hodowcy bydła wskutek'ej wojny cłowej, 
świadczy najlepiej niesłychane obniżenie cen za by
dło i mięso w Rumunii. W Jassach na przykład 
o kilo wyborowego mięsa sprzedaje się za 1 franka 
w srebrze; inny rzeźnik ofiaruje 6 kilo za franka, 
a inni jeszcze taniej. Pewien paroch, który posiada 
większe gospodarstwo, żab się publicznie w pismach, 
że chciał sprzedać 85 krów szlachetnej r ssy i nikt 
nie ofiarował mu więcej jak 25 franków za sztukę! 
Woły do tuczenia kupują się po 35 od 4u franków

za sztukę. Z Huszt sprowadzono na ostatni targ 120 
wołów tucznych, stepowych, ogromnych Właściciel 
początkowo żądał po 120 franków za jednego, ale 
w końcu był wielce rad, gdy je mógł pozbyć po 
80 franków. Wogóle bydło i mięso w Rumunii stra 
ciło na wartości.

Tarp  na bydło. Wiedeń, dnia 13 grudnia. Na 
dzisiejszy targ sprowadzono ogółem 3397 sztuk by
dła rzeźnego, w tem z G a l i c y i  i Bnkowiny 
1058 sztuk, z Węgier 1060 i z prowiucyj niemie 
ckich 1279 sztuk.

Z p-wodr znaczniejszego przypędu targ był mdły, 
a ceny spadły na towarze wyborowym o 1 złr., na 
średnim i poślednim o 2 do 3 złr. na cetn. m-G.

Płacono za galicyjskie opasowe po 50 do 58 złr., 
wyjątkawo po 61 złr., za węgierskie po 54 do 59 
złr., za wyborowe po 60 do 64’5; za niemieckie 
po 55 do 64 złr. za cetu. metr. wagi rzeźnej bez 
podatku konsumeyjnego.

Sprawa bułgarska.
T u r c y  a nie przestaje w interesie Rosyi agi

tować na rzecz wyboru księcia M ingrelii, jakkol
wiek nie potwierdziła się wiadomość, że w tym 
duchu przesłała okólnik mocarstwom. Z propo- 
zycyą tą ustnie tylko wystąpili jej reprezentanci. 
Francya i W łochy nic nie odpowiedziały jeszcze 
na tę propozycyę, natomiast rząd angielski miał 
podobno oświadczyć, że usiłowań Porty co do 
kandydatury księcia Dadiana i utworzenia regen- 
cyi popierać nie będzie. Zdaniem rządu angiel
skiego, książę Mingrelii nie kwalifikuje się na 
kandydata, nie ma też prawnego powodu, dla któ
rego miałaby nastąpić zmiana regencyi. Inne mo
carstwa, jak  p’sze N . fr. Presse. zgodziły się na 
pomienioną kandydaturę, miały jednakowoż oświad
czyć, że zgadzając się w zasadzie na tę kandy
daturę , nie przesądzają jednakowoż przyszłemu 
wyborowi sobrania. Jak  wiadomo, jednym  z głó 
wnych celów misyi bułgarskiej deputaeyi jest 
przeszkodzi wyborowi księcia Dadiana. Sprawę 
unii zdaje się deputacya uważać za kwestyę mniej
szej wagi. Zdaniem wielu dzienników zapatrywa
nie takie jest mylne. Może to leży w interesie 
regency i, ażeby kwestya wyboru jak najprędzej 
została załatwioną, bo przez to wiele usuniętoby 
trudności, ale zachodzi pytanie, ćzy nowy książę 
mógłby w ogólności być wybranym, jeżeliby po 
przednio nie została ostatecznie uregulowaną spra
wa unii. Zapisujemy jeszcze tutaj, że według do
niesień, jakie z Petersburga odbiera N ational Ztg. 
car bardzo zimno miał przyjąć generała Kaulbar- 
sa, przypisując jego postępowaniu niepowodzenie 
m ;syi. Nawet te rady, które w Bułgaryi aawał 
Kaulbars, a według których okupacya jedynym  
jest środkiem do przywrócenia wpływu rosyjskie
go w Bułgaryi, nie pozyskały carskiej pochwały.

Delegaci bułgarscy pozostawili wczoraj swe bi
lety wizytowe w poselstwie r u m u ń s k i e m  i 
s e r b s k i e m ,  tudzież w biurze dra S m o l k i .  
Hr.  T a a f f e ,  S a a d u l l a h  pasza i poseł s e r  b- 
s k i złożyli swe bilety w hotelu, w  którym dele
gaci mieszkają.

Dziennik; rosyjskie donoszą, że przez chwilę 
miano w P e t e r s b u r g u  zamiar przyjęcia de- 
putacyi bułgarskiej i wysłuchania jej życzeń w o- 
becności gen. K a u l b a r s  a. Aleksander I I I  nie 
chciał się jednak na lo żadną miarą zgodzić. 
Oburzenie wywołane przyjęciem, jakiego delegaci 
doznali w W ied *iu, ma być tak wielkie, że rząd 
rosyjsk; nie obsadzi na razie posady, którą gen. 
Kaulbars zajmował przy dworze austryackim.

( Telegramy „Nowej R eform y11.)

Petersburg, 14 grudnia. Journal de S t. Pe- 
tersbourg zapewnia, że deputacya bułgarska mogła 
otrzymać w poselstwie rosyjskiem w W iedniu to 
jedyne tylko uwiadomienie, iż nie bęaz>e przyjętą 
w Petersburgu. W szystkie inne doniesienia dzien
ników wiedeńskich nie pochodzą z ambasady ro
syjskiej.

Telegramy „Nowej Reformy“
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiodert, 14 grudnia. Polit. Jorr. donosi: Bząd 
bułgarski polecił deputaeyi oczekiwać w Wiedniu 
na polecenia, które jej wyszle na piśmie m ini
ster Naczewicz. Deputacya, otrzymawszy te po
lecenia, odjedzie — zapewne dziś wieczorem albo 
jutro rano —  do Berlina. Do Petersburga nie 
uda się ona wcale, gdyż wszystkie zabiegi, jakie 
delegaci czynili u ks. Łobanowa chcąc sobie za
pewnić przyjęcie, choćby tylko w charakterze o- 
sób prywatnych, nie odniosły skutku. Członek 
deputaeyi, Stoiłow, ma być jeszcze w ciągu dnia 
dzisiejszego u posła niemieckiego ks. Reuss.

Praga, 14 grudnia. Posiedzenie Sejmu. Poseł 
P lener wnosi: Sejm raczy uenwalić i wezwać 
rząd, aby odwołał rozporządzenie językowe z r. 
1880 i tegoroczny reskrypt językowy m inistra

Prażaka, aby przeprowadził odgraniczenie okrę
gów sądowych podług narodowości, aby utworzył 
odpowiednią liczbę sądów obwodowych, aby za
prowadził dwa senaty w pragskim sądzie apela
cyjnym, aby coryehlej potworzył, ile możności 
jednostajne narodowe powiaty, — wreszcie, aby 
wniosek ten przekazano osobnej komisy, z 15 
członków. Na przedłużenie tego wn.osku oświad
czył marszałek, że z nim postąpi wodfug prze- 
p 'su  regulaminowego.

Berlin, 14 grudnia. Komisya wojskowa parla
m entu niemieckiego postanowiła przystąpić no 
rozprawy szczegółowej nad wnioskiem wojsko
wym. M inister woiny oświadczył, że i kanclerz 
nie mógłby o położeniu względem zagranicy u- 
dzielić bliższych wyjaśnień od tych, jakie już 
zostały w komisyi złożone — bez narażenia nie
mieckiej polityki pokojowej na utrndnie.ne i szkodę.

Paryż, 14 grudnia. Rada ministrów postano
wiła zażądać uchwalenia prowizorycznego budże
tu tylko na aw? miesiące. Przyjęcie tego żąda
nia jest w Izbie zapewnione bo trzy grupy le 
wicy nchwaliły dziś głosować za budżetem pro
wizorycznym.

Dzienniki twierdzą, że ewentualność rozwiąza
nia Izby była przedmiotem powszechnej rozmo
wy w salonach pałacu Izby poselskiej. Wielu po
słów uważa rozwiązanie Izby za nieuniknione 
w r. 1887.

W iceprezydent Bady stanu a dawniej dyrektor 
wyznań Flourens został powołany na m inistra 
spraw zagranicznych.

Ateny, 14 grudnia. W spaniała pogoda sprzy
jała uroczystościom na cześć ogłoszenia pełnole- 
tności następcy tronu. Deputacye z prowincyj tu
reckich, zamieszkałych przez Greków, przyjmo
wano z szczególnemi oznakami zadowolenia.

Przy ogłoszeniu przysięgi królewicza ludność 
zgromadzona wzniosła okrzyk, pełne zapału. Król 
przemawiał do ludu, dziękował za dowody ży
czliwości, i oświadczył, iż syna wychował po 
grcckr. I  królewicz przemawiał następnie Kró
tko do ludu, zaręczając iż jest ściśle zviazany 
z narodem i że ma nadzieję, iż dogodzi życze
niom hellenizm u. — Ludność przyjęła to prze
mówienie z wielkim zapałem.

Ateny, 14 grudnia. Wszyscy monarchowie przy
słali królowi powinszowania z powodu głoszeń:* 
pelnoletr.ości następcy tronu. Królewicz otrzym ał 
od wszystkich zagranicznych dworów ordery.

K u r s a  t - B l e g r n f l e z r s .

W ie d e ń  cl. 14 grudnia 1558
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Odpowiedzialny R edaktor:
Józef Łokietek.

Wydawca: Br. Lesław BoroAsM.

i osobliwości podne zwit-Pamiątki, zbiory 
dzan ia :

— M u z e u m  N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n 
n i c a c h  otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, W powszednie 20 ent.

— W y s i a v- a n i e u s t a j ą c a z j e d n o c z o n e g o  
Tow.  P i z y j a c i ó ł S z t u k P i ę k n y c h  w S ji  k i'ą,n- 
n i c t o h  otwarta codziennie prócz poniedziaiKów od 11 
do 4. Wstęp w dni swiątecine 15, w powszednie 30 cnt.

fcw*ssgggi

Do dzisiejsze Nru załaczamy „Wykaz nowc- 
ści Biblioteki Ferd Hosika, do nabycia w Księ
garni J . K. Żupańskiego K. J . Heum anna 
w Krakowie.

K r a k ó w ,  d n i a  1 4 /1 2 .
I piach!
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* 4  Liny zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100

r .  > • ,  . . 100
4 - Luty zast. Banku kn^ow. ,  ,  100
*14 Listy m  Banku hipot gal. „ „ 100
4 ł  Oku— • J — ~ i:- —- 
*-.14

116 7 
61 60

5 94 
9 92 

102 -  

)6 76
i0 ' -
9'c 7 

100 26 
96 -
98 -  

100 80 
100 MC 
10 i f.O 
100 -

99 75 
93 -

896 -  
100 85 
96 20 
98 -  

JOO 26 
104 - 6 
36 75 

100 *6

117
62

6
10

103 
98

lOb
98

101
9?
94

100
101
104 
00

100
96

890
100

98
100
106
97

101

75

614
' *
a%
514
514
5%

514
614
414
-->%
414
5*
54

Warszawa, dnia 1 3 /1 3 ,
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rut 
Listy likwidacyjne . . . „ „
Listy zast. Warszawy I. Em. „ „

» ■ S II. 9 1 n
9 1 ,  III. i  ,  9
* .  ,, IV. „ „ „

Wiedeń, dnia 13,12.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego Kuponu.
Renta auetr. pap,erow lab 16°/0 za złr. 1.00 

,  ,  srebrna „ ,  „ 100
, ,  złota . . . . .  100
„ , nap. nowa . .  .  100

Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 °/0 za 100 
„ 1860 .  500 „ .  .  100
, 1860 ,  100 ,  .  .  100
,  1864 bez % całe ,  ,  100
, 1864 brz % pół ,  .  100

żądają

100 101 1;
100 —  — 9 5  26
100 —  — 100 -

100 ------ 9 9  35
100 —  — 9 9  -
100 —  — 9 9  -

OBLlGAOYE KOBONł WĘGIERSKIEJ.
4 4  Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100

,  papierowa. .  . . ,  ,  100
60 5 4  ObL w. Ostb. z 1876 w zł »b 10 % esc. 100

Poiyczka orem. wę*. po 100 złr. ,  .  100
75 ,  ,  80 . . .  IM

83
83

114
100
131
188
139
1^8
167

— irt*y fHnikski* (gfcdiwibg,)

104 70 
»4 4b 

119 -  
122 50 
122 -

88
84

i.14
10)
132
131
140
168
168

104
94

128
122

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5 4  Obi. ind. ab 10 % esc. Galicyi za 100 m. k. 
5% „ „ ,  10% ,  Buków. ,  100 ,  ,
5% > . . 7% „ Siedm. , 100 ,  ,
5% , . , 7% .  Węgier. ,  100 ,  ,

RÓŻNE ,'NNE POŻYCZKI.
5 4  Losy Donau-ReguUr. z 1870 za sztuk* 1
5 4  Pożyczka ,  z 1878 ,  ,  1
3 4  Serbska poż. pr. po n<0 fran.„ „ 1
04  Losy Tureckie p i., 400 .  ,  t i

76 
15 
15
06{4‘/.

64
54
54

60jw.7»
IW  186 50126 —'44 ,

64
7 4
4

41/.
34
4 4
64
*4
l*1/.
4 4

LISTY ZASTAWNE.
% Bank krajowy galicyjski za złr.
Banku hipotecznego galic. ,  .

,  hip. gal. a 10% p*-- „ ,
9 9 9  40-let. B 9

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ .
• » 1 1 9  » »

-» » 9 , 9 36-1 . „
% Boden-Credit allgem. ost. „ „
Boden-Cred. allg. ost. z pr. , „
Halie. Tow. K re d y t , ziemsk. ,  ,
Gal. Tow kred. ziem. stare „ ,
Banku austro-węgierskiego ,  ,

Basku kip. węg. « iwmkU

104 00 
'04 40 
104 6*
106 -

118 — 
106 -  
3ł 70

105
106 
105 
105

118
107
82

5';

gl7 70,; 18 10

100 97 76 98 26
100 101 — 101 25
100 103 76 ’ 04 20
100 100 25 101
100 99 — ioo 7F
100 101 60 102 50
100 99 60 100
100 100 60 10,
100 .00 — 101 50
100 K I 7 Fi 102 50
100 100 80 100 50
ICO 101 ŻO 10'- 40
100 101 80 102 10
100 98 55 98 80
100 .0 6 80 105 60

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 4  Albrechta . na 300 złr. za 100
5% Ferdynanda półnoen. na 300 ,  ,  100
41/, 4  Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  10v
5 4  Koszycko-Bogum. ,  200 ,  ,  100
4 4  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10 4  za 100
4 4  Lw.-Czem. z 1884 na 700 złr. „ 100
i  4  Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 10Ó
5 4  Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
o 4  Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1
5 4  Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
5% Nordosty . . na 300 „ ,  „ 100
6 4  Moraws.-Szl. C.-B. 800 ,  ,  ,  100

L O S Y .
Budap. losy Bazylika . na 6 
K ret. dla bandlu i przem. „ 100
K l a r y ..................................   40
4% Tow.żegl.Dun. ab 104  ,  100
Ki ak o w sk ie ........................   20
Ofnci (miasta Budy) . . „ 4C 
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

n węg. i  5
R u d e l f a .............................   10
Stanisławowskie. . . . 8 20
41/ ,*  Tryestyńfljde . . „ 100
4*  * . . ,  50

zh. w. a. 
w. a. 
m. k. 
wD a 
w a. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
w. a 
w. a, 
m. k. 
w. a.

Oltat.
djwid.

101 40 
116 60 
100 80 
101 20 
82 80 
92 60 

123 50 
ICO 60 
165 76 
101 10 
100 60 
65 -

8 40 
179 50 
43 26 

117 -  
18 60 
46 _  
14 60 
, 9 60 
19 26 
80 76 
— fO 
68 60

101 80 
117 2 j  
10. f 0 
101 50 _ 
88 20j«  
93 -  

124 6 
101 10 
161 25 
101 60 
1C1 -  
66 —

22—  
10-

608 
180 
44 

118 
19 
47 
14 86 
9 75 

19 76

188 - 
69 60

6—
7—

15—
21—
14-50

.80

AKCYE BANKOWE.
Anglobank............................nr 201 ił.
Bankrerein Wiener . . . ,  100 „ 
Kredy,, dla handlu i przem. ,  160 „ 
Kredittank węg. allgem. . ,  200 „ 
Laenderbank . . . .  ,  200 „
Anstro-węgierskie . . . ,  600 „
Unionbank.............................   200 „
Galie. Bank hipeteezny . ,  200 „ 
Bank ki«dytowy krakowski .  ZOO „

AKCYE KOLEJOWE. 
Alfold-Fium a.......................na 200 ił.

i M»ją

^16 - 1 1 5  50 
10 : 60*109 -  
297 60|297 ?« 
807 -.<307 50

9.81
l52so Ferdynanda Półnoen.
10*50 Franciszka Józefa 
13*50 Karola Ludwika 
18*— Lwowsko-Czerniow.-Jassy . 
11-50 Elżbiety .
7*94 Koszyeko Bonumińskie 
9-50 Rudolfa 
9*94 Siedmiogrodzkie 

80 fr. Staatseisenbahn 
7 fr. Lombardy (Sudbahn 

21-— Żegluga na Dnnajn
W A L U T Y .  

Dukaty pełne ważne
20-to Frankówki.........................
20 to M arków ki..........................
Pół-imperyały ros. pełne ważr>
Funty iz te r l in g ..........................
Banknoty wioekii . . . . .  
Ruble papierowe

.1 0 5 0  „ 

.  200 „ . 210 „ 

.  200 .  

.  200 .  

.  200 , 

.  200 „ . 200 „ 
,  200 „ 
.  2* 0 „ 
9 600 .

za sztukę

l f “ Trtnk

246 — 
868 
223 80 
279 -

189 76 
286“—
2*8 86 
194 75 
841 25 84F

160 76'161 ^
190 75]?91 *0 
187 60(188 
*51 —
106 -  
884 —

246 59 
885 -  
22b 30 
281 -

,D9 25 
236'.— 

50
196 z6

107 _  
885 _

6 96 
9 9 

1* 36
10 so 
1* 66 
49 60 

Hl« 76

261 40

9 *
43io a  

w  
6. 
26

1*
49

117

07016615



4 K r N O W A  R E F O R M  A. Fraków, d n u  15 Crrudnit 1886.

Ł Y S A W Y
patentowe, różnych srstem ów  ang elskie 

holenderskie, oraz prawdziwe

„ H a l  i f a i i “
na każdą ma r ę  sto ry , również w^zulkh 
przybory do ślizgania w v,ielkim wyborze 

najtaniej w handlu pod firmą

ANDRZEJ SCHUŁTZ
1930 Rynek 3 2  w Krakowie i żu

Młody człowiek
wieku lar 23 , oprócz polski go posiada
jący języki niemiecki i rosyjski, poszu
kuje jakógobądż zajęcia za małcin wy 
nagrodzeni rm. Adres: Hotel Polski Au

gust Gralów. 1929 1 3

Starszego lekarza sztabowego Dra Mullera 
Miracuio wstrzykiwanie

i p i g u ł k i  leczą bezpiecznie i bez bola każda 
upławy rurki moczowej, białe mjMtry w kilku 
dniach, także w zastarzałych wypadkach, gdzie 
żaden środek nie pomoże, grunt i bez złych na
stępstw.. jena 1 złr. bO c.. poczta o 25 c. więcej.

O s ł a b i a n i a *
impotencygr następstwa samogwałtu. rozC rażnie- 
nia nerwów, osłabienie męzkie i t. p. i-re/ą 11 

młodych i staiszyeh mężczyzn trwało z -. porę
czeniem słynne w świec.o s t a r s z e g o  l e k a 
r z a  s z t a b .  l i t a  M ł i l l e r n  M i r a c u i o  
p r  p s r a ł y .  Cena złr. 3 10, pocztą i  25 ct.

więcej 1901 i  3
Sprowadzić można jedynie z .*ił. G e o r g a *  

A p o t h e k e ,  Wlen, V.. Wimmergasse, 33, do
kąd wszelkie zamówienia adresować [należy. — 
Skład w Krakowie w aptece E. S t o c k m a r a.

W l i n u / n  7 * ^ ° r dzieci, w r^z
I T U U n O  par zliwein jfr-ł^ien u zosta 
ąct, błaga szlachetnych i litości'1 ych 

serc o j-k'**kolw!*-k wsparć:*1.
UJ Gołębia, Nr. i6 II piętro.

*  D y r e k c y a  w

L o s  5 0  c e n t ó w . C Y Ą © W S E M t E  [L o s  5 0  c e n t ó w .

Wiedeńskiej Loteryi Złota i Srebra
Towarz, Schroniska (Asylverein) wisdeńskisga Uniwersytetu pod wysokim Protektoratem

a r c y ł i i s i ę c i a  K l e i n e r a

g j p  n ie o d w o ła ln ie  d n ia  3 8  g r u d n ia  b. r .
2000 wygranych. Główna wygrana 5000 złr. w. a.

L o s y  p o  5 0  c e n tó w  do nftbycia w B i u r z e  Ł o t e r y l ,  W ie n ,  I .  R r a im e r s t r a s s e ,
4  i w e  w s zy s tk i ch  zrmr.ych loknlnofc sprzedaży .

\ *  t . s s  *  *  *  *  *  s » t s

l O  L o s ó w  4  z ł r .  5 0  c e n t ó w . 18"1 2 4

M IO D O S Y TN IA .i
pud firmą

Kazimierza Robackłego
istniejąca od roku 18'il

w Krakowie, ul. Słr.wkowska, 26,
p leca P. T. Publiczrt ści trzy  zbli
żających się Świc^ich Bożego Na
rodzenia 1893 4 8

M I Ó D
włitsnsgf' wyrobu w różnych g-.

tunkach i po 
c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

J  Cenniki na żądanie opłatnie. tą
& W a V A ^ k V k W ,<,J

7 < a f 9 i ^ :« i i i w v ^ ' ł a ' w < s p w w 9 w w w ^ w i n i ,w i
i U ‘ i t  mmk*ma£k,

v  wapiennika miejskieoo ;<
*

w
£ •

w  P o d g ó r n i
szoku je

8
!*j Zdolnych Agentów IK
W  za k a u c y ą  tak  w K ra kow ie  W  
r J  jak na  p r o w in c y i  w  celu hyctWi I—  •   - "  1 ,w
r| f  r o z s p r z e d a ż y  w .u a n a  s k a l i -  

s l e g °  z  n o w o  w y h u d o w a -  ^  
V  n e g o  w a p i e n n i k a .  i9 io„  „ _ r _______
y 4 ►-i
b e  Zgłoszen ia  ra f lekt an tow

przy jm u je  D y r e k c y a  w biu- W  
h#1 rze Magistratu. jak iówni-ż W  
Jf udziela biiższy.di objaśoieii. [#]

L i c y t a c j a
□rządzeń kawiarnianych i d uiowyc.u, 
w na, rumu, wódek. ksĄżak i t. d. od
bywa się w domu pod 1. 13. w Rynku 
g ł iw n y m , w kawiarni p. Welandowei. 
począwszy od dn ia-14 grudnia b. r. każ

dego dnia od godziny 10 rano.

K r o p le  sw . Ja kd b a ?
Do zupełnego i pew nego w yle- 
czeniłi w sze lk ich  c ierp ień  żołąd
kow ych i nerw ow ych, naw et 
tak ich , k tó re  oparły  się w szyst
kim  aotyczasow ym  środkom , 
zw łaszcza chronicznych k a 
ta ró w  żołądkowyeh, słabości 
żołądka^ kołków , ku rczy , złeg-o 
traw ien ia , trw ogi, b icia serca , 
bólu płow y itd. Krople <w. 
Jak ó b a , w yrab iane  w edług r e 
cep ty  m nichów bosych k laszto ru  
gTecklego A ktra, z 22 na jlep -

  szych ro s i l i  leczniczych W scho-
nohronny. du, z k tó rych  każda  pierwazorz^* 

dnp zajm uje m iejsce w aztuce lekarskim i, 
zapew nia ją  przy zażyw aniu  tych  krop li 
sk u tek  n iezaw odny.
^ C e n a  b u te lk i 60 c en t; w ielk ió i bu telk i 
- —  ‘ ’ ad ■1 złr. 20 cent. w al. auatr. za nadesłaniem  
kw oty  lub za zallezką  pocztow ą. Do nabycia 
w aptekach.

Skład  trlowny: M . i e h n l s ,  H a n o w e r ,
E tch e rs ira s se  6. P. 56

P. Kioftiewicz, aptekarz, VT„ Riulyk. aptekarz
j E Stockmkr. a p t , w Krakowie. 1201 12 2 fi

JÓZEF R U D O L F
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40  —  ul. Poseska Nr. 13

dum W. E. hr. Stadnickiego 
F i l i a :  S u k ie n n ic e  S r . 4 0  

poleca własnego wyrobu
SKŁAD PŁÓTNA OWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 

p łó tn a  n a  p rze śc ie ra d ła  foesa sz w u ,
różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 

płócienne i bawełniane d y m k i. szyi ty n g i , niciane kanafauy Oxtort, 
różnokolorowe 1 białe chustki do noaa,

RĘCZNIE!, BIELIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, * ,  18 i 24 NAKRYĆ, 
bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną bieliznę do wyprawy,

zrobioną z najlepszyuh gatunków płótna i szyrtyugu, 
w y r o l i j  w ł ó c z k o w e  1 I. p.,

a zarazem upraszam Szanowną P T. r uiliozność aby zaufaniem , klórem dotąd się 
cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.

Ręcząc za dobroć towaru po jak najumiarkowańszych cenach, ośmielam się 
[■rosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem
U?.> 54 ia> Józef R u d o lf .
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S S Z a S S a i a I

MIODY z M iO D O S YTN t
Jo W O J O V 1 E W I C Z 1

założonej w roku 1825 w Krakowie 
są do nabycia

w składzie głównym przy ul. Krakowskiej, I. 13
i  w  f i l i i  p r z y  n i .  W i S l n e j , 1 . U .

buieka. pół but.Miody ciemne stołowe. Ceua za 1 litr. 
I. Zwyczajny wytrawny . . . .  32 c.

IŁ Zwyczajny mięszany . . . .  32 o.
I III. M ęszany l e p s z y .........................40 c.
, IV. S ło d k i .............................................. 48 c.

Miody deserowe. bntelka. pół but.
V. S ł o d k i .......................... 50 c. —

VI. Szlachecki . . .  75 c. —

VIf. Ropowiec . . . 1-— c. 50 o
VIII. Kasztelaćsk. . . 2 '— o. I -— c.

IX. Wiśniak . . . .  1-50 c 75 o.
X. Derem ts , . 1-50 o- 75 e.

XJ. Maliniak . . . 1-50 c. 75 c.
XII. Banacki jasny l t — o 5 > c.

XIII. Podolski jasuy . 1-50 e. 75 c.
Miody kasztelańskie, wiśuiaki, maliniaki i dereniaki stare są w butelkach po cenie i 

od 2 do 25 złr., — Wszelkie zamówienia miejserwe i zimiejscowe wykonywam jak naj
rychlej, obliczając opakowanie po cenie kupna. 1911 3 O

W

j a  €w-wis&zftIlŁę i § w i ę t a .
5
■o
rJ

ICC
CG

„ C O ¥ C O B D I
najstarszy n M  pozrzeliowy w Mowie 

J. K. P Ę K A L S K I E G O
poleoa cramay krnszczo»e, dębowe, niezrówna
ne okazałością i trwałością, suknie, materace, 
poduszki do trumien , wybór wieńców, wstęg, 
oraz wszystkich przyborów pogrzebowych po ce

nach przystępnych.
Zam jwienia w własnej realności u l .  Z w i e 

r z y n i e c k a ,  N r .  3 2 .  1570 16 20
Telegramy „Concordia4 Pękalsgi Kraków.

m m r

m a m i  

Tromien metalowych
u J. Bu!siewicza

w  B o c h n i .  1 5 7 1 3  6

I . 1CZ
krawiec cywilny i wojskowy

K r a k ó w , id. św. Anny, i. 5 ,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla c k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
Ceny iiiuiurkoztanc. "W  

1889 G 30

J .  1 E D U B O W U K
ffiasclclel wluie w Tolsc?i w gmcli Tofcaislclcli

poleca ze swoich

Składów Win w Krakowie i w Tolcsvi
( H e g y a l j a )

Wina górnowęgierski?, Hegyaiskie i Tokajskie, uznane puwsztchnie 
jako czyste, zdrowe, smaczne, bukietowe i naturalne produktu, no

oenac-h umiarkowa8yeh.
Wysyika win z piwnic moich w To!scvi pod Tokajem uskutecznia 

się tylko w oryginalnych beWflaóil! zaś ze skladiw  moich tranzy
towych w Krakowie w beczkach, antałkach, mniejszych baryłkach 
i butelkach.

Łaskawe zlecenia oraz wszeikii1 odnoś :e korespondeneye upraszam 
adresować tylko do mojego od kilkudziesięeiu lat 'stuiejącego domu 
handiowego pod firmą 1 1 1S7B 2 5

J. Federowicz w Krakowie.

^ I l l  II B i

fil ’ 'Mii Fin. Cii, a r ih  i PHm b M Sfe f e i  Sr. UHL

h>-#

# &
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FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA ?0S a DZEK.

A N D R Z E J  S C H U Ł T Z
w Krakowie Rynek Nr. 32.

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

Guzików, Jedwabiu, N ic , BawelDy i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych, Krzyżyków. Pasyjek i Medalików. 

PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW.
Liście papierowe i ba tystow e Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatunaach.
Igły, Noiyczki, Scyzoryki, Noie i Brzytwy angielskie,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.

Ztoto do robót pszłotniczyoh, farby I lakiery. 1031 )oo 300
Zamiejscowe obstałanki natyutnuiast załatwia.

liandel założony 1774 roku.
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Z powodu Świąt i Nowego Roku!
Pozwalamy sobie zaprosić najuprzeimiej Sz. P. T. Publi

czność do obejrzenia naszej

Świątecznej i Noworocznej Wystawy

SUKIEN MĘZKICH i DLA CEŁOPGOW.
T! Olbrzymi wybór królewskich .szlafroków double czarnych suki--n sa

lonowych p.Jetotów dla mh dzieży i chłopców, ubrań dziecinnych i wszel 
kich możliwych, pomyśleć s ę  da ący.-h, ub/an gotowych, wskutek spó
źnionej już pory zimowej 1907 3 0

p o  z n i ż o n e j  o e n l e  k o s z t u

wiedeńska Fabryka Sukien męzkinh i dziecinnych 
H  e ilm a n a  K o l ia  i  $ y n ó w

C z e r n io w c e

A Ta  $ r w s s 3 Z f i i k e  i  ^ w S e t a .
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44 r a k ó w
Grodzka, Nr 9. Rynek, Nr. U.
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MAGAZYNIE UBIOROW NĘZKICH
J O Z E F A  A  L T 1 B A

p r z y  o l .  G f r o d z ł c i e j  ,  3 1 ,  I  p i ę t r o
sprz daje z powodu prz- jścia r»«ry sezonowej bedąre jeszcze w za
pasie tow.-ry zim iv e o  2 0  p r o c e n t  t a n i e j  t, j. z oznaczonych 
cen stafy li o p u s z c z a  s i ę  2 O°/0, tak. ż>< każdy kiuujacy zyskuje 

przy zakupiiie p ią t ą  c z e ś ć  w a r t o ś c i .
C e n y :  1917 2 0

Elc^aiiókie futro do s p a c e r u ..................................... dawniej 60 cłr. teraz 48 — złr.
futro do gospod. myś-iiw. i slj zgawki 25 złr. 2 0 - złr.
futro dla d z ie c i ...................... '8  złr. 14 — złr.
pa eto zimowe I. . . , . 38 złr. 30 — złr
paleto zimowe I i .................... 25 złr. 2u — złr.
paleto zimowe III.................... 20 złr. 1 6 '- złr.
ubrmie zimowe I. . . . 32 złr. 2 6 '- złr.
ubranie zimowo II. . . . 25 złr. 2 0 - złr.
ubrań e zim<> lii. . . . 16 złr. i 3 - złr.
spodnie zimu-wo . ' • » 6 złr. n 4 ‘80 złr-

Zwraca się uwagę t:a praktyczny podarek na Gwiazdkę i Nowy R ok:
Elegancki s z l a f r o k ......................................................dawniej 5 złr. teraz 12 złr.

! 2 0 ° 0  t a n i e l i  2 0 %  !

Cenniki wraz z warunkami dla ć . k . u rzęd n ik ó w  pttństw oi ry  ;t o
mundurach i przyboracb mundurowych

rozsyła bezpłatnie

z a k ł a d  ni u n d u r c  w y  rffiy  .*«»* Kriepsmedailf':
M o r l f z  T l l l e r  A  C o .  c. k. nadworni dostawcy,

w W ied n iu , V II.. S la r ia h ilfn rs .ra M e 3 3 . 1798 12 20

FRANCUSKIE ZEGARKI REMONTOIR i ŁAŃCUSZKI
p o d  } w a r a n

Srebrry
z  13 ł u t o w e g o  s r e b r a  i  13 k a r a t ,  z ł o t a  p o d  g w a r r n c y ą  o d  3 —1 3  l a t

odznaczony kilkoma medrtami fabry- S rC b m )! ” ięzufyty“ 1 0  T l T .
kant zegarków i prezes towarzystwa r  J la P*D» panów i chłopców.

■ garmistrzów idŁk NlklOWY ''rbllno'’ 7 Złr.
f i .  T R I B A U D E A U  szeoia d is pań, panów i chiopeów

Fabryka Na wszelkie w y - t  L,
Beaanęon, Paryżu i Bordeaux p ą d k l  b a r d z o  t r w a l e  g  ^ f r ‘

Filia w zegarki --rykłe i remontoiry i  łaócu-
T r r e ń c l e ,  vla del Corso, 7. ■ '■ |l gzkiem niklowym.

Filie  T r i b e a u d e a i a  w Tryeśein wysyła wszędzie oDłatni* do Anstro- 
Węgier, Rumunii. Serbii, Tureyi, Greeyi i Włoeh wszelkie obstnlunki 1862 5 35

Cenniki remontolrów, zega-ków i łańcuszków od 2 złr. do 2000 złr.

Ifijnz na Boże Narodzenie

ówaraneya długola- ®
V:„ j U --' -żĄ-ty poLintjaca na do

5 Broszurka w języku ^ 
en polskim i ruskim wysy- \ C  
S  ła się bezpłatnie. O
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Ł 99-
is/.r-zy 2jf£ osusza wilgoć w Starych domach, zal zpiecza nowe . I :-jż.

-  5 rzybok drzewny, zibczjiecza od giiicia s ko co z oiz-ow .. Desinfek 
E tuje sf.aj.ni , obory i t. p., zaoobiegu zarazie im by-ił ••. z u ej olejną §  
2  farbę w we/.olkich kolorach i tańszy o j tejże o 50  pracent 3

■5 tnżynier-technoSog © u s t a w  R it t e r .
ł -  14U 2 1  72 W a i &£ftiv(i K r ó l e  1 s k n ^  3 9 .

A gent w K ra k ow ie : Ignacy Lipni r , idica Gertrudy, 1617fi. 

Agentów  poszukuję.L
L drukarni Związkowej w Krakowie.

Na w ystaw ie  paryskiej nagrodzona Dyplomem nonorowym 
1 Medalem srebrnym

„Bryiantyna“ z czarnym połyskiem
dostawcy dla armii francuskiej , kolei żelaznej, stajen Prezydenta, Magistratc, naryskiej 
Kompanii gazowej, władz miasta, sirazy ogniowej, Kompanii powozów publicz., Policyi i t. p.

Mamy zaszczyt zwrócić uwag; na naszą spe yalną fabrykację „Brylantyny4 dla 
utrzymania i konserwowania w dobrym stanie wszystkich skór.

„Brylantyna' składa się z m.iteryałów tłust.ch  , bez kwasów, witryo’u, spirytusu 
winnego, ani koperwasu. Połysk długc trwający, nic przyjmująoy wody i wilgoci, kon- 

-  serwuje wszystkie rodzaje skd y i nadaje im czarny połysk , nie ulegający /niszczeniu, 
1 nie brudzi rąk ani ubrania.

„Brylantyna używa się m  jakiekolwltkbąH obuwie, na skórę czarną lub laki-ro- 
wnriH, ma tę własność, żc tak/.e konserwuje nogi podczas deszczu i wilgoci. Używa się 
również dla otrzymania w dobrjłn stan e : si .olcf, skór p o w o z o w y c h ,  leje, workó » podró
żnych, marmurów czarnych , latarń miejskich gazowych, przeszkadza rdzewienia i gryn- 
szpanowi na metalach i f. p.

Sposób o ż y c i a  „ B r y l t H f j n y " .
1) Na wszystkie skóry, a szczególnie na jjbiyyie, naloż.ć na końcu stczotki bar

dzo mało „ Brylantyny4 i przetrzeć m o c n o , i zaraz lekko szczotką miękka, » o.-zvma uię 
czarny połysk, zaś nadzwyczajny przez lekkie potarcie bawełnirną sciereczką Niezbędną 
jest szczotka nowa, lub wymyła stara, którą była w użycia /wyozajnego tzuwasm.

2) Na skórę lakierowaną 1 ozcierać za pomocą sciercozk. bardzo małą -,ozę „Bry- 
lantyny“ i przetrzeć ścierce*1' ą bawełnianą, aby nadać poiysk.

3) Dla siodeł i t p. trzeoa mieć dwie szczotki jednę do smarowania „Brylanły- 
ny“, a drugą dla nadania połysku.

Przestrzega się nie dodawać wedy, lub śliny. 1245 16 20
Puszka powinna być starannie zamkniętą.

99A m azojtie“  d la  ż ó łty c h  sL ór.
Nasza nieprzemakająca i niezmienna .Amazone" używa się: na siodła żółte, leiee, 

cbomonta. worki podróżne, meble, marmury, przeszkadza, rdzow miu i grynszpanowi na 
m e ta l a c h  i t. p., nie brudzi o d z ie n ia .  'A dwoma roiereczkami baweanianemi postępować 
należy tak samo, jak zo skórą lakierowaną.
eeny,: „Brylandyna“ czarna

puszka Nr. 2 ..............................1 0  centów
, 3 .................ao .

„A m azone" żó łta
pnszka Nr. ? ............................. 13 centów

33
s k ł a d  g ł ó w j t  x% k r  a  k o  w tje

u W go  Fr. Lsn rta przy u]. Sławkowskiej Nr. 6.

Odpowiedzialny r^ędea drakami A. Szyjewk.


